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DWAOŚW IADCZENIA
O wywiadzie marsz. Piłsudskiego 

pisać szczerze nie możemy. Czuwa 
nad każdym naszym słowem przeni­
kliwe oko p. Jaroszewicza, któremu 
się zapewme wydaje, że konfiskata 
wtorkowego „Robotnika'' zdoła w 
czymikiolwiek przeszkodzić rozpow­
szechnieniu stanowiska P. P- S. i po­
śród mas pracujących kraju i zagra­
nicą. Dziwna rzecz, z jaką łatwością 
iudizie, powołani do urzędów państ­
wowych, przejm ują wszelkie narowy
i całą ciasnotę pojęć najbardziej kon 
6erwatywnej i zaskorupiałej biuro- I 
kracji! R epresje prasowe w stosunku 
do prawdy, wypowieedzianej w uchwa 
łach Z, P . P . S. i w artykułach pism 
socjalistycznych były — sądzimy — 
najgorszą usługą ze wszystkich, ja­
kie Konrisarjat Rządu mógł oddać 
samemu Ministrowi Spraw Wojsko­
wych. Sytuacja bowiem, w której 
wódz systemu rządzenia, jako a- 
rzędujący  minister, potraktuje pub­
licznie urzędujący  parlam ent w spo­
sób niesłychanie osrtry i obrażający 
zarazem  godność osobistą wszyst­
k ich  bez w yjątku  przedstawicieli kon­
stytucyjnych ludności, a  krytyka, 
chociażby także ostra, ale utrzym ana 
|w tonie bez porównania łagodniej- 
jsrym  od  krytykowanej deklaracji, 
iilerfa k^-ifiskacie. odartej na żad­

n y m  przepisie prawnym, — sytuacja 
,~ika jest moralnie nie eto obronienia
ii w oczach opinji polskiej, i w oczach 
ophnji świata.

P. Jaroszewicz i odpowiedzialni a  
politykę adm inistracyjną panowie mi­
nistrowie, myślą zapewne jakoś ina­
czej. Jak ?  Tego nie umiemy zrozu­
mieć i me możemy oceniać.

M arszałek Sejmu postanowił uchy­
lić się od polemiki z wywiadem mar­
szałka Piłsudskiego w zakresie — 
powiedzmy — „stylu". Ograniczył 
sam siebie do stwierdzenia w formie 
pozytywnej, jak wyglądała pierwsza 
sesja trzeciego Sejmu Rzeczypospo­
litej. Podniósł przytem, że panowie 
posłowie Bezpartyjnego Bloku 
W spółpracy z Rządem  są obciążeni 
„gadulstwem" parlam entarnym  w 
nie mniejszej mierze, niż kluby opo­
zycji; od siebie dodamy, że rekord 
mów, działających tragicznie na po­
tomstwo musze, pobił z całą pewnoś­
cią p- poseł Sanojca, któregośmy naj­
częściej widywali na trybunie sej­
mowej w roli wyraziciela poglądów 
„Jedynki" i dzisiejszego systemu 
rządzenia wogóle.

M arszałek Sejmu słusznie uważa, 
że „parlament niemy jest nonsen­
sem", widzi trzy wyjścia: 1) rozwią­
zanie Sejmu i nowe wybory, 2) utwo­
rzenie większości rządowej („Jedyn­
k i"  z Lewicą, bo inne są cyfrowo bar- 
,dzo trudne), 3) zamach stana. W 
związku z ostatnim „wyjściem" pod­
kreśla dosłownie:

„Gwałtowne zamachy na Konsty­
tucję i na parlament mogą Państwo 
doprowadzić do ciężktch przesileń".

Rzecz naturalna, większość rządo­
wa dla obecnego systemu rządzenia 
nie wchodzi wcale w grę z udziałem  
Lewicy, w każdym zaś razie z udzia­
łem Polskiej Partji Socjalistycznej 
My zresztą widzimy jeszcze jedno 
wyjście: likwidację samego systemu  
na rzecz demokracji, być może w po­
łączeniu z przyśpieszonymi nowymi 
wyborami.

Jeżeli mówić o prasie, zbliżonej do 
Rządu, to znać konsternację w or­
ganach, nazywających siebie „demo­
kratycznymi" [„Głos Prawdy", oczy­
wista, nie wchodzi w rachubę), no i 
pewne, niewyraźne dotąd, zadowole­
nie w pismach konserwatywnych, 
przynajm niej niektórych. Ci ludzie 
są — zdaje się — przekonani, że 
Piłsudski wykona za nich i dla nich 
ich program.

0  głosach opinji zagranicznej pisać 
nie będziemy, bo p< Jaroszewicz wy­
obrazi sobie, że, konfiskując „Robot­
nika", każe tym głosom zniknąć z 
powierzchni ziemi.

M ieczysław Niedziałkowski.

DYMISJA RZĄDU JUGOSŁOWIAŃSKIEGO
Białogród, 4.7. (PAT). Na dzisiej- 

szem rannem posiedzeniu Rada Mi­
nistrów, po zaznajomieniu się z rezo­
lucjami, uchwalonemi wczoraj przez 
ugrupowania radykałów i demokra­
tów, a zalecającemi stworzenie no­
wego rządu na zasadzie szerokiej 
koncentracji stronnictw, postanowiła

podać się do dymisji. Premjer Wuki- 
czewicz udał się w południe na za­
mek i wręczył królowi zbiorową 
prośbę o dymisję rządu. Ustępujący 
rząd ukonstytuował się w lutym r. b. 
po przesileniu, które rozpoczęło się 
w dniu 2 lutego dymisją ministra de­
mokraty.

RZĄD KONCENTRACYJNY W JUGOSŁAWJI
WIEDEŃ, 4.7. (PAT). Wedle doniesień 

dzienników z Białogrodu istnieje obec­
nie po dymisji gabinetu zamiar utworze- 

gabinetu koncentracyjnego, przy-nia b * *      • •  — j  z -------j

czem chorwacka partja chłopska zamie­

rza zgłosić swe postulaty, dotyczące 
zmian konstytucji. Domaga się ona rów­
nież powołania do życia sejmu chorwac­
kiego oraz autonomji administracyjnej

RZĄD VENIZEL0SA W GRECJI
Ateny, 4 lipca. (PAT.). Nowy gabinet 

ukonstytuował się. Vemzelos objął prze­
wodnictwo gabinetu, Karapanos — 
sprawy Zagraniczne, Mari — Finanse,

Sofuli — tekę Wojny. Nowy rząd zło­
ży dziś przysięgę. Nie przedstawi się on 
Izbie. Dekret o rozwiązaniu panamentu 
zostanie ogłoszony 7 lub 9 b. m.

CHAMBERLAIN 0 ZAGADNIENIACH ANGIELSKIEJ 
POLITYKI ZAGRANICZNEJ

ce wyrzeczenia się wojfcy, Chamber­
lain oznajmił, że projekt amerykań­
ski jest starannie badany przez rząd 
angielski, pozostający w bezustan­
nym kontakcie z rządami dominjalne- 
mi i z rządem indyjskim, Narazie je­
dnak byłoby przedwczesnem uczynic 
bardziej określone oświadczenia w  
tej sprawie. W sprawie ostatnich wy­
padków w Egipcie rząd angielski nie 
może uczynić żadnych oficjalnych o- 
świadczeó.

Londyn, 4.7. (PAT). Na dzisiejszem 
posiedzeniu Izby Gmin sir Austen 
Chamberlain wypowiedział szereg 
oświadczeń w sprawach polityki za­
granicznej. Minister obiecał w  naj­
bliższej przyszłości złożyć oświadcze­
nia, dotyczące przyszłego statutu 
Tangeru, który obecnie jeszcze jest 
przedmiotem obrad komitetu eksper­
tów, zasiadającego w Paryżu.

Na zapytanie, czy rząd angielski 
zamierza wyrazić zgodę na propozy­
cje Stanów Zjednoczonych, dotyczą-

DYMISJA AUSTRJACKIEGO MINISTRA 
SPRAWIEDLIWOŚCI

Wiedeń, 4 lipca. (PAT.). Minister sprawiedliwości podał się do dymisji.

KONGRES UNJ1 MIĘDZYNARODOWEJ 
STOWARZYSZEŃ LIGI NAR0D0W

JAKIE PROJEKTY USTAW Z. P. P. S.
PRZYGOTOWUJE NA SESJĘ JESIENNĄ SEJMU?

Zgodnie z uchwałą Z. P. P. S., po- , w przemyśle i o nadzorze państwo- 
wziętą na ostatniem posiedzeniu pic- | wym nad mmi, by ukrócić spekula- 
narnem, poszczególni posłowie opra- I cyjne „kąrtelizowam e się kapitału 
cują wspólnie z szeregiem towarzy- w różnych gałęziach przemysłu; 
szów fachowców następujące projek- 5) ustawę o autonomji terytorjal- 
ty  ustaw, które Z. P. P. S. wniesie 
na jesieni do laski marszałkowskiej.

1) ustawę o nowelizacji reformy 
rolnej w kierunku przyśpieszenia jej 
wykonania oraz większego uwzględ­
nienia potrzeb proletarjatu rolnego, 
bezrolnych i małorolnych oraz inte­
resów ludności miast a także usunię­
cia „kruczków prawnych" różnego 
rodzaju, tamujących dzisiaj wykona­
nie reformy;

2) ustawy o samorządzie gminnym, 
powiatowym i wojewódzkim oraz u- 
stawę przejściową, rozciągającą or­
dynację wyborczą do samorządów 
Kongresówki na Małopolskę aż do 
czasu, zanim ustawy zasadnicze, ogól­
ne zostaną uchwalone;

3) ustawę, podnoszącą wzwyż t. 
zw. minimum zarobków, wolnych od 
podatku dochodowego, zgodnie ze 
spadkiem wartości pieniądza i wzro­
stem kosztów utrzymania od chwili, 
kiedy ustawa dotychczas obowiązu­
jąca była uchwalana;

4) ustawę o organizacji kartelów

Haga, 4 lipca (PAT), Kongres Unji 
Międzynarodowej Stowarzyszeń Ligi 
Narodów po uroczystem posiedzeniu 
inauguracyjnym — pracuje obecnie w 
komisjach. Komisja mniejszościowa w 
ciągu dwuch dni obrad zajmowała się 
wnioskiem, stwierdzającym niedosta­
teczne zabezpieczenie mniejszości w

krajach, podlegających traktatom mniej­
szościowym, dalej wnioskiem o stwo­
rzenie stałej komisji mniejszościowej w 
Lidze Narodów dla tych państw, wre­
szcie wnioskiem przypominającym, że 
nie wszystkie państwa mają jeszcze zo­
bowiązania wobec mniejszości.

PRASA FRANCUSKA 0 DEKLARACJI RZĄDU 
TOW. HERMANA MOLLERA

Paryż, 4 lipca (PAT). Dzisiejsze ran­
ne dzienniki omawiają wczorajsze ex­
pose kanclerza Rzeszy, wyrażając przy­
tem zadowolenie z powodu tonu poko­
jowego i demokratycznego, jaki oechuie 
expose i czyniąc jedynie zastrzeżenia 
w sprawie ustępów, dotyczących ,,an- 
schlussu" i ewakuacji Nadrenji: „Le 
Matin", cytując ustępy expose, doty­
czące zagadnienia odszkodowań i spo­
sobów jego rozwiązania pisze, iż rządy 
zainteresowane winny szczerze i ży­

czliwie rozpatrzeć słowa szefa rządu 
niemieckiego, który dał dowody dobrej 
woli.

„L’Oeuvre" oświadcza, iż sojusznicy 
winni ustalić wspólny program wobec 
deklaracyj niemieckich, dotyczących 
„anschlussu" i strefy nadreńskiej. Z 
drugiej jednak strony dziennik wyraża 
zadowolenie z powodu wyrażonego w 
expose premjera przywiązania dla kon­
stytucji republikańskiej-

BUDOWA TANICH MIESZKAŃ WE FRANCJI
Paryż, 4.7. (PAT). Izba D eputowa­

nych na wczorajszem nocnem posie­
dzeniu przyjęła jednomyślnie 580 gło­
sami wniesiony przez ministra Lou- 
cheura projekt ustaw y o przyznaniu

kredytów  w w y s o k o ś c i  11 miljardów 
w okresie od 1928 do 1933 na budowę 
200 tys. tanich mieszkań i 60 tys. 
m ieszkań o umiarkowanem komor-
nem.

ROZMOWY BERTHELOTA W LONDYNIE
Paryż, 4 lipca. (A.W.). Generalny se­

kretarz francuskiego miaisteerjum spr. 
zagranicznych Berthelot powrócił do 
Paryża po 14-dniowem pobycie w Lon­
dynie, gdzie jakkolwiek bawił w cha­
rakterze prywatnym jednak zarówno 
według informacji prasy londyńskiej a 
zarazem i paryskiej miał podobno od­
być cały szereg rozmów z wybitnemi

przedstawicielami świata politycznego i 
finansowego, Prasa obu państw wyraża 
przekonanie, że konferencje te wyświe­
tliły wiele aktualnych zagadnień finan­
sowo - politycznych. „Inlrasigeant1 wy­
raża przekonanie, że wizyta Berthelo- 
ta w Londynie przyczyni się do uzgod­
nienia polityki obu państw,

NOWY WŁADCA MANDZURJI
Londyn, 4 lipca. (A.W.). Z Mukdenu 

donoszą, że w najbliższym czasie syr. 
marszałka Cza ag - Tso - Lina gener-ł 
Czang - Zy - Liang, ma objąć formalnie 
dyktaturę nad Mandżurją. Mandżurskie 
rady prowincjonalne zwróciły się nawet

do młodego generała z prośbą by zech­
ciał przyjąć wszystkie urzędy i tytuły, 
jakie posiadał jego ojciec. Podobno ze 
strony japońskiej nie będą czynione ża­
dne sprzeciwy przeciwko objęciu wła­
dzy przez Czang - Zy - >.ianga._

nej dla ziem Rzeczypospolitej o więk 
szóści ukraińskiej i ustawę o uniwer­
sytecie ukraińskim we Lwowie.

Wymieniamy te projekty ustaw, 
prace nad któremi posunęły się już 
znacznie naprzód.

Zagadnienie główne — nie wspom­
niane w wyliczeniu powyższym to 
organizacja kontroli nad produkcją.

W ymagać ona będzie zapewne 
szeregu ustaw szczegółowych; Z. P. 
P. S. wnosić zamierza je stopniowo 
w miarę ukończenia.

Specjalna Komisja Z. P. P. S. PJ2®* 
studjuje wszystkie dekrety Prezyden­
ta Rzeczypospolitej, wydane w okre­
sie między rozwiązaniem poprzed­
niego a zwołaniem obecnego Sejmu. 
Złoży ona sprawozdanie i wnioski 
plenarnemu posiedzeniu w  przede­
dniu jesiennej sesji parlamentarnej.

Posłowie socjalistyczni na zgroma­
dzeniach publicznych w ciągu miesię­
cy letnich poruszać winni bezwarun­
kowo sprawę ubezpieczeń na sta­
rość.

HISTORJA PEWNEJ NOCY
PORĘCZA SIĘ WOLNOŚĆ PRASY. NIE MOŻE BYC WPROWA­

DZONA CENZURA**

Art. 105 K onstytucji R zeczypospolite j
Działo się w Warszawie, roku pańskie­

go 1928, około godz. 1 w nocy z ponie­
działku na wtorek ubiegły.

Pewien wyższy urzędnik Ministerjum 
Spraw Wewnętrznych ujął do ręki słu­
chawkę telefoniczną i zakomunikował 
Komisariatowi Rządu, że „Robotnik" 
ma być skonfiskowany z powodu uchwa­
ły Z. P. P. S., która się w nim z pewnoś­
cią znajdzie.

Urzędnik Komisarjatu Rządu, jako 
człowiek życzliwy dla prasy, utył z ko­
lei cudownego wynalazku telefoniczne­
go i tą drogą powiadomił szereg redak­
cji, iż ktokolwiek uchwałę Z. P. P. S. za­
mieści lub streści, ulegnie konfiskacie.

Dla wszelkiej pewności agenci tajnej 
polioji dyżurowali już od g. 1 m. 30 przed 
schodami drukami „Robotnika", do re­
dakcji zaś „Naje Folkscejtung" — orga­

nu Bunda, zjawił aię uprzejmy przodow­
nik policyjny i zapytał słodko, czy re­
dakcja posiada „zgodę cenzury na „wy­
puszczenie numeru". Zadzwoniono do 
Komisarjatu Rządu. Tam urzędnik, dba­
ły o Konstytucję, wyraził słowa zgor­
szenia: ,,och, nieporozumienie"! Wez­
wał do telefonu przodownika. Po roz­
mowie przodownik przeprosił i opuścił 
lokal, poczym... tajny agent pilnował do­
kładnie, by żaden egzemplarz pisma nie 
wybrnął z drukami, zanim nie wrócą e- 
gzemplarze, posłane do Komisarjatu Rzą­
du. A jak to Konstytucja powiada?

„Poręcza się wolność prasy. Nie może 
być wprowadzona cenzura"-..

A kto p r z y s ię g a ł  na wierność Konsty­
tucji w końcu tygodnia ubiegłego?

Sądząc z komunikatu oficjalnego, 
wszyscy ministrowie—

N I E B Y W A Ł Y  H U R A G A N
NAD WARSZAWĄ

TRĄBA POWIETRZNA UNOSIŁA LUDZI, ŁAMAŁA DRZEWA, 
ZRYWAŁA DACHY I RYNNY

Już od kilku dni, należało się spodzie­
wać burzy. Wczoraj około godz. 13-tej 
ukazały się nad Warszawą groźne 
czarne chmury, zwiastujące burzę. O 
godz. 13-ej stolicę zaległa ciemność. 
Zerwał się huraganowy wicher, który 
zaczął wyrywać draewa, przewracać 
parkany, zrywać dachy, rynny oraz wy­
rywać okna z futryn i źle umocowane 
szyldy. Na ulicach wynikł popłoch. La­
dzie zaczęli uciekać w panicznym stra­
chu, kryjąc się po bramach lub skle­
pach. Siła wichru była tak straszna, że 
na otwartych przestrzeniach jak np, 
nad Wisłą, w parku Traugutta, Mary- 
moncie oraz na krańcach miasta, uno­
siła i przewracała przechodniów, zaś 
dzieci wprost unosiła. W tramwajach 
zapalono światła. Niezależnie od tego 
zapalono światła i w mieszkaniach,

sklepach i L p. Wkrótce zaczął padać 
ulewny deszcz i raz poraź biły pioru­
ny. Miasto momentalnie opustoszało. 
Krążyły tylko zwolna tramwaje i szybko 
mknęły samochody.
Burza trwała około godziny, po czem 
nastąpiło wypogodzenie. W ogrodach 
i parkach huraganowa burza w y rz ą d z i­
ła wiele szkód jak również wiele szkód 
w domach na przedmieściach.

* **
Przegrzmiawszy nad Warszawą, hura­

gan ruszył dalej w kierunku południo­
wo-wschodnim. Wzdłuż linji kolejowych 
leży mnóstwo wyrwanych drzew, prze­
wróconych słupów telegraficznych i te­
lefonicznych. Komunikacja telefoniczna 
z Krakowem była jakiś czas wstrzyma­
na.

Szczegółów z prowincji jeszcze brak.

W KATOWICACH RÓWNIEŻ BURZE
Katowice, 4 lipca (PAT). Dziś w go­

dzinach popołudniowych przeszły nad 
Katowicami dwie burze. Druga burza 
wyrządziła na terenie woje w ód trwa 
śląskiego poważne szkody, zrywając 
dachy z budynków, łamiąc drzewa i 
niszcząc przewody telefoniczne i tełe-izac

graficzne. W gminie Bytków wicher ze­
rwał z dwupiętrowej kamienicy dach, 
który został poniesiony na stację kole­
jową. Odłamki tego dachu zraniły wy­
chodzących z pociągu pasażerów, z któ- 
rych trzech zostało poważnie, a dwuch 
lżej rannych.



„ROBOTNIK", czwartek, 5 lipca, 1928. Nr. 186

Kto pracuje przez cale życie, ten ma prawo do spokojnej starości.
Kto stał się inwalidą pracy, ten ma prawo do pomocy Rzeczypospolitej.
Ustawa o ubezpieczeniu na starośC leży przygotowana w Ministerjum Pracy. 
Sejm wezwał Rząd do przedłożenia tej ustawy Sejmowi.
Ale sabotują to zespolone siły Kapitału i reaKcji.
Robotnicy! 
Żądajcie by Rząd przedłożył Sejmowi projekt ustawy o ubezpieczeniu na starość!

<

H M

ZBL1SKA 1 ZDALEKA
MĘCZENNIK JAKUBOW SKI.

II.
Przed kilku dniami opowiadaliśmy 

na tern miejscu tragiczną historję ro­
botnika polskiego Jakubowskiego, za­
mordowanego przez sąd meklembur- 
ski. Opowiedzieliśmy też słowami se­
kretarza generalnego niemieckiej Li­
gi Obrony Praw  Człowieka o sta ra ­
niach tej organizacji w  kierunku 
wznowienia procesu i rehabilitacji 
nieszczęśliwego wychodźcy polskie­
go. Sekretarz Kurt Grossmann był 
przed kilku dniami w W arszawie na 
kongresie pacyfistów i skorzystał z 
pobytu w stolicy, aby odwiedzić 
rodziców Jakubowskiego i otrzymać 
od nich plenipotencję dla prowadze­
nia sprawy przed sądami meklenbur- 
skiemi.

W ładze polskie nie stawiły przesz­
kód cudzoziemcom. W liście pisa­
nym do redakcji prosi K. G., aby za­
znaczyć, że władze czyniły wszystko 
co mogły, aby ułatwić mu tę ciężką 
podróż do Dunajówki pod Szumskiem 
w woj. W ileńskiem. W  ciężkim tru ­
dzie, nie znając języka polskiego p. 
Grossmann odszukał i Dunajówkę i 
rodzinę Jakubowskiego.

Po powrocie do Berlina ogłosił 
sprawozdanie z podróży z 'opisem 
czterdziestokilometTowej zaledwie
podróży. „Drogi są straszne poprzez

tkaćwody i moczary. Rzadko spotkać mo­
żna przechodnia, W łościanki — w 
różnobarwnych chustkach na gło­
wach, boso, pracują w polu i dziwią 
się samochodowi, k tóry  rzadko tylko 
na tych drogach oglądać można. Du- 
najówka liczy zaledwie dwadzieścia 
chat i ogółem 60 hektarów  ornej zie­
mi. Jan  Jakubow ski posiada 3 morgi 
i czterech synów, żonatych i obarczo­
nych dziećmi. Jakubowski liczy lat 
86, żona jego 80.

„Żadne nie wiedziało, źe syn ich 
nie żyje. Mówiono im, że siedzi w 
więzieniu, pod ciężkim zarzutem. Nie 
widzieli go od roku 1914. Gdy p. J a ­
kubowska usłyszała, że syn jej nie ży­
je, popadła v/ ciężkie omdlenie, póź­
niej uklękli oboje, aby prosić gościa, 
żeby pomógł dziecku. Ojciec rzekł: 
„wiem, że jemu już nic nie pomoże, a- 
le trzeba ratować honor nasz". Komen­
dan t policji, k tóry  otrzym ał z W ilna 
rozkaz, aby wszystkiemi siłami dopo­
mógł gościowi, był obecny przy roz­
mowie. Spisano plenipotencję. Pisać 
nikt nie umiał. Ojciec Jakubow ski 
podpisał się trzem a krzyżykami.

DWA GŁOSY
O ile zbliżona do Rządu prasa w ar­

szaw ska — z wyjątkiem, naturalnie 
„Głosu Prawdy" — reagow ała na uchw a­
łę Z. P. P. S. raczej spokojnie, o tyle 
„ulżyły” sobie co się zowie „Republika" 
łódzka oraz „Ilustrowany Kurjer Co­
dzienny" p. M arjana Dąbrowskiego.

„Republika" — dziennik, wydawany 
przez rekinów przemysłu w łókiennicze­
go, po różnych głupstwach natury — 
„teoretycznej”, poczynił „delikatne" i 
„gustowne —  w stylu „nowo-bogac- 
kim” — aluzje do... rozpraw y fizycznej.

No, proszę... Ogarnęło nas przeraże­
nie zgoła niebywałe! Pomyślcie tylko! 
Oto pulchny fabrykancik „m iasta Łodzi” 
potrząsa piąstką wcale groźnie, aż mu 
złota dewizka po tłustym  brzuszku jeź­
dzi, potrząsa p iąstką i grozi... I grozi nie 
byle czym — „k arą” fizyczną, „grozi”, 
rzecz jasna, w imieniu... marsz. Piłsud­
skiego.

Chcecie panowie porachunków fizycz­
nych? Ostatecznie... owszem. Spytajcie 
tylko przedtym, tak — na „cztery oczy", 
czy aby i wasi mocodawcy finansowi 
pragną tego także. Do fabrykantów  łódz­
kich robotnikom  łódzkim dobrać się nie 
tak  znowu trudno.

Możemy spróbować z paroma... dla 
przykładu.

Krakowskie pismo „ogłoszeń m atry­
monialnych” zaczęło z innego końca. Po­
stąpiło — we własnem  przekonaniu 
przynajmniej — niezwykle „sprytnie", 
„zabójczo logicznie". Ogłosiło — m iano­
wicie — przydługi wywód, z którego 
wynika, jasno niby na dłoni, że ktokol­
wiek był w maju r. 1926 za marsz. Pił­

sudskim, ten musi być zawsze i we 
wszelkich w arunkach za każdym zama­
chem stanu, a więc i za komunistycznym, 
logicznie rozumując. Czyżby ,,Kurjerek“ 
uw ażał swoich czytelników za „zbioro­
wisko idjotów" w dosłownem znaczeniu 
w yrazu?

W  końcu zaś artykułu „Ilustrowany 
Kurjer” daje wyraz swemu zdumieniu, 
zdumieniu, typowemu dla ludzi tego po­
kroju, że oto, walcząc z dzisiejszym sy­
stemem rządzenia, i podczas kampanji 
wyborczej, i przed nią, i po niej, nie u- 
żywamy „argumentów" osobistych prze­
ciwko Piłsudskiemu, tak samo, jak nie 
użyliśmy ich —• naprzekór insynuacjom 
„Nowej Reformy" — i w skonfiskowa­
nym naszym artykule, omawiającym wy­
wiad niedzielny-

Tego „Kurjerek" nie jest w stanie zro­
zumieć. Ja k to ?  walka ideowa, bez o- 
belg, bez oszczerstw, bez kłam stw !? 
Toż to „oszukiwanie wyborców“l

Tak! takiego sposobu postępowania 
„Ilustrowany Kurjer Codzienny" nigdy 
nie potrafi pojąć. I dlatego właśnie jego 
obelgi pod adresem  całej Polskiej Partii 
Socjalistycznej, czy też pod adresem 
„tylko" posłów socjalistycznych, nie się­
gają ani jednej, ani drugich.

Za wysoko, panowie, za wysoko. W y- 
„czw arta brygada", najgorsza, najbez­
czelniejsza.

Organ „Piasta", gdy Witos był u szczy­
tu wpływów!

Organ „ s a n a c j i  wtedy, gdy „sanacja" 
zwyciężyła! Nie wcześniej...

Tfu!

PRZEGLĄD PRASY

KURSY DLA KANDYDATÓW NA ŁAWNIKÓW 
DO SĄDÓW PRACY

„Gdyby Józef żył, przyniósłby nam 
chleba. U nas bieda i nędza. Mamy
(tylko trzy morgi moczaru, jednego 
konia, jedną krowę.

„Gdy Jakubow ski staw iał swoje 
krzyżyki, pot wystąpił na jego czoło. 
Pierwszy to dokument, który podpi­
suje w życiu. Pierwszy dokument iest 
jednocześnie dokumentem, przy któ-

Sekretarjat Komisji Okręgowej Związ­
ków Zawodowych m. st. Warszawy ko­
munikuje, iż otwarcie Kursów dla kan­
dydatów na ławników do Sądów Pracy 
nastąpi w dniu 5 lipca r. b. w dużej sa­
li Zw. Zaw. Metalowców, Leszno 53, o 
godz. 7-ej wiecz.

I-szy w ykład: „Sądy, sędziowie a .
prawo" wygłosi tow. sen. St. Posner o 1

godz. 7-ej wieczorem;
Il-gi wykład: „Związki zawodowe"

wygłosi tow. A. Zdanowski o godz. 8-ej 
wieczorem.

Sekretarja t czynny będzie na miejscu 
od godz. 6-ej wieczorem.

Sekretarz Kom. Okr. Zw. Zaw. 
m. st. Warszawy.

Ed. Zawadzki.
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rego pomocy pragnie ratować honor 
swojego syna”.

P. Kurt Grossmann, który spełnia
piękną misję swoją, misję misjonarza 
godności człowieka, jest dobrej my­
śli, że znjusi sądy m eklenburskie do 
wznowienia postępowania sądowego. 
Pragniemy z nim razem  wierzyć, że 
uda mu się choć po śmierci nieszczęś­
liwego robotnika polskiego położyć 
prokuratora, k tóry  z bezprzykładną 
lekkomyślnością oddał niewinnego w 
ręce kata. Historję tej zbrodni sądo­
wej powinno polskie Ministerjum 
Sprawiedliwości opowiedzieć ze 
wszelkimi szczeb lam i dla wiadomo­

ści młodych sędziów śledczych i pro­
kuratorów. Na tej bezprzykładnej w 
roku pańskim 1928 sprawie najlepiej 
się przekonają, jak nie należy pro­
wadzić śledztwa i do jakich zbrodni 
prowadzi źle przeprowadzone śledz­
two. Przekonają się też a wraz z ni­
mi i całe społeczeństwo myślących 
obywateli, — że kara śmierci nie by­
wa karą, jeno poprostu zamaskowaną 
zbrodnią. Tylko nieuctwo i przemoc 
klasowa nie chce rozstać się z tą  karą 
w kodeksie karnym nowoczesnego 
państwa kulturalnego.

Henryk Bezmaski.

TO I OWO.
Dzisiejszy nasz przegląd zaczniemy od 

„Naszego Przeglądu", który w związku 
z upałami daje pokój polityce i raczy 
czytelników opisem szpitala Jan a  Boże­
go i jego umysłowo chorych m ieszkań­
ców. To także może być bardzo cieka­
we.

„Kurjer Poranny" omawia przesilenia 
rządowe, przez jakie w ostatnich dniach 
przeszły Polska, Niemcy i Francja. O 
przesileniu polskiem pismo to po p rz y ­
toczeniu opinji prasy angielskiej docho­
dzi do wniosku, że w dalszym ciągu nie 
wie, jaki był powód zmian w Rządzie 
i zapowiada zerwanie się nowego „wi­
chru przesileń” na jesień.

„Czas" krakow ski omawia rezolucje 
Z. P. P. S. i pom. in. pisze:

,,Z wynurzeń p. Marszałka wydobywają 
te rezolucje groźbę zamachu stanu przeciw­
ko konstytucji i zapowiadają ,.obronę de­
mokracji i przedstawicielstwa ludowego — 
z oalą bezwzględnością”. Zapowiedź może 

| nieco przedwczesna, bo cóż obecnie zagraża 
w Polsce „demokracji". Chodzi tylko o 1 0 , 
co należy rozumieć pod tem określeniem..."

W łaśnie o to chodzi. W yraz „demo­
kracja", jest obecnie w modzie. Gdyby 
się zapytać Mussoliniego, Primo de Ri- 
yerę i Waldemarasa, czy są „dem okra­
tam i", napewnoby się oburzyli, że ktoś 
śmie o tem wątpić. Do niedaw na Ende­
cy także mieli „dem okrację" w swoim 
szyldziku firmowym i dopiero przy czę­
stych zmianach wyraz ten  s ta rł się. P a­
nowie z „Czasu" również uważają, że 
„dem okratycznym " Sejmem byłby do­
piero tak i Sejm, do któregoby weszło 
kilkudziesięciu biskupów - nominałów, 
kilkunastu rabinów także nominałów, 
garść książąt, drugie tyle hrabiów, co 
nie co profesorów, rzecz naturalna — 
mianowańców. Na szczęście to pojęcie
o „dem okracji" zrodziło się w bujnej 
fantazji „Czasu" o małe sto la t zapóźno, 
a cały świat zupełnie inne ma w yobra­
żenie o demokracji. Czasy ,,Czasu" mi­
nęły bezpowrotnie, a idą czasy demo­
kracji, o której „Czas" ma zupełnie spa­
czone pojęcie.

„Nowa Reforma" omawia założenia 
program owe „Bloku Bezp." O programie 
„Bloku" po przeczytaniu całego artyku­
łu czytelnik dowie się tyle, ile dowie­
dział się dotychczas z licznych enuncja­
cji tej „bezpartyjnej" partji i z jej 57 
przemówień, wygłoszonych w Sejmie. 
N atom iast dowiadujemy 6ię, jakie to są 
m etody pracy w Bloku.

„Na czcm ta metoda polega, mówiłem już 
nieraz i jeszcze raz tutaj powtórzę. Ten in­
ny stosunek do zagadnień politycznych wy­
raża się w tem głównie, że my nie robimy 
z żadnego zagadnienia politycznego tematu 
dla agitacji w celu pozyskania sobie zwo­
lenników...”

Jak i tam jest ten naród polski — to 
jest, ale nie ma on tak  krótkiej pam ięć’, 
aby już zapomniał „m etody" stosowane 
przez „Blok" w okresie wyborczym.

ANTONI ZDANOWSKI.

GÓRNICTWO WĘGLOWE POLSKI
(na podstawie V tomu sprawozdań Komisji Ankietowej).

Zarobki robotnicze i urzędnicze w gór nictwie w porównaniu z kosztami utrzy­
mania. Wynagrodzenia Dyrekcji i Rad Nadzorczych. Polscy kierownicy w 
przedsiębiorstwach, należących do obcych kapitalistów na Górnym Śląsku. 

Czas pracy w górnictwie. Podatek dochodowy.
IV.

, Zarobki robotników  przem ysłu gór­
niczego są nad w yraz niskie. Mówią o 
tem  zestaw ienia płac robotniczych w

miesiącu lutym  1927, uskutecznione dla 
kopalni, obejmujących łącznie 12Ó.087 
robotników :

Ódsetek robotników 
pobierających odpow. 

kwoty

poni­
żej 

100 zł.

od 100 
— 150

zł.
150 — 

200 zł.
200 — 
250 zł.

250 — 
300 zł.

300 — 
400 zł.

400 — 
500 zł.

ponad 
500 zł.

Na Górnym Śląsku 
W zagł. Krakowskiem 
„ » Dąbrowskiem

12,76 
33.52 
18 00

23,79
29.04
29,18

26,17
20.33
24,96

21,08
9.39

13.98

10,53
4,24
7.37

5,22
2,96
5,46

0,43
0,45
0,94

0,02
0,07
0.13

Razem 15,75 25,60 25,40 18,32 9,4 5,10 0,57 0,05
icpiej utt.iauają się s to ­

sunki zarobkow e urzędników  tych sa ­
mych kopalń (w łącznej liczbie 6.176 o- 
sób). Tylko 2,17% z pośród urzędników  
zarab iało  poniżej 100 zł, miesięcznie;
5,54% od 100 zł. do 200 zł.; 69,94% __
od 200 do 600 zł. miesięcznie; 21,56% — 
od 600 do 2000 zł.; wreszcie 0,79% od
2.000 do 20.000 złotych na miesiąc.
, Porów nanie płac robotniczych z kosz­
tam i utrzym ania rodzin pracow niczych 
*rykazuje, jak mizernie są w ynagradza­

ni robotnicy przem ysłu górniczego. Za 
robki, k tó re  nie osiągnęły minimum egzy 
stencji, stanow iły p rzeciętn ie  około 
80% (w tem  w  zagł. Dąbrow skiem  75% 
w  zagł. Śląskiem 80%, w zagł. K rakow  - 
skiem 9% ). O ile naw et obniżyć mini­
mum brane z danych Komisji S ta ty sty ­
cznych do porów nań, to i wówczas prze 
szło 63% robotników  nie osiąga zarob­
ków, pozwalających zaspokoić niezbęd­
ne potrzeby  rodzin robotników  górni­
czych.

Jednocześnie spraw ozdanie stw ierdza 
„wybitne wzmożenie się grup najniż­
szych zarobków  kosztem  zmniejszenia 
się grup średnich i wyższych", w p o ­
rów naniu ze stanem z r. 1913.

O braz stosunków zarobkow ych w 
górnictw ie nabiera szczególnej w yrazi­
stości, gdy porównuje się zarobki ro ­
botnicze z wynagrodzeniami członków 
Dyrekcji i Rad Nadzorozych. W  jedena­
stu przedsiębiorstw ach górnośląskich 
zarabiano w  lutym 1927 r. z pośród tych 
osób:

od 2000 do 5000 zł. m iesięcznie — 43 o- 
soby

od 5000 do 10009 zł. miesięcznie — 16 o- 
sób

od 10000 do 20000 zł. miesięcznie — 7 o- 
sób

ponad 20000 zł. m iesięcznie — 3 osoby
Zestaw ienie liczby osób z pośród D y­

rekcji i Rad Nadzorczych, zarabiają- 
cyoh odpowiednie kw oty w  latach 
1913 i 1927, wskazuje, że gdy w  roku  
1913 było 10 osób, zarabiających od 
1000 zł, do 20000 zł. to  w  roku  1927 
było ich 24; zarabiających od 2.000 do
5.000 zł. było w  1913 r. — 3, w  1927 r. 
— 30; od 5.000 do 10.000 zł. było w  roku 
1913 — 3; w r. 1927 — 15; od 10.000 do
20.000 — w r. 1913 — 2 osoby, w  roku 
1927 — 6 osób, zaś w r. 1927 były 2 ta ­

kie osoby, k tó re  zarab iały  ponad 20.000 
zł. miesięcznie podczas gdy w  r. 1913 
nie było ani jednej.

Podział dochodu społecznego ujawnia 
się niezm iernie drastycznie w  tych 
liczbach tym plastyczniej., gdy się pod­
kreśli, że rozwój stosunków  zarobko­
wych robotników  pogarsza się a dla o- 
sób, kierujących zakładam i przem ysło- 
wemi, znacznie się polepsza.

P łace niektórych urzędników  adm ini­
stracji wyższej, (jak to widzieliśmy w 
jednym tow arzystw ie), oblicza się w 
dolarach, podczas, gdy przem ysłowcy 
zawzięoie w alczą z zasadą autom atycz­
nych dodatków  do płac w m iarę w zro­
stu drożyzny.

Dodać tu  przytem  najeży, że rozm ai­
te  „tęgie siły" z przem ysłu, „kapitano­
w ie" tego przem ysłu, pełnią funkcje nie 
w jednym, a w  kilku tow arzystw ach 
górniczych i hutniczych, koncernach 
handlow ych i t. p. i w e w szystkich in­
stytucjach są suto w ynagradzani za swe 
„prace". W  ten  sposób ich indyw idual­
ne dochody są znacznie wyższe. Komi­
sja A nkietow a, n ieste ty  uchwycić tych 
subtelnych zjawisk w  liczbach, z b ra ­
ku czasu, nie mogła.

Nawiasem  chcę tu ta j podkreślić jedno 
jeszcze spostrzeżenie, w spraw ozdaniu 
Komisji A nkietow ej nieujaw nione. W 
przem yśle górnośląskim, na stanowis-

ODCZYT
TOW. MIECZYSŁAWA 
NIEDZIAŁKOWSKIEGO
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Z inicjatywy W arszaw skieego Od­
działu T. U. R- odbył się w czoraj w 
wielkiej sali W arszaw skiej Organizacji 
P. P. S. odczyt tow. M. Niedziałkow­
skiego p. t.: „Komunizm wobec zagad­
nień narodowościowych".

Pomimo szalonego upału i letniej 
„kanikuły" sala była przepełniona.

Tow. Niedziałkowski omówił h istor­
ję doktryny  kom unistycznej w  sprawie 
narodowościowej; charakteryzow ał ją 
na przykładach  polityki sowieckiej w 
Gruzji, w  Chinach, n a  U krainie, na Bia­
łorusi, o raz polityki kom unistów  w Pol­
sce. W skazał na sprzeczności wewnę­
trzne i doktryny  i p rak tyk i kom unisty­
cznej w  dziedzinie problem u narodo­
wościowego. W  końcu odczytu poruszył 
spraw ę narodowościową w  P o l s c e  i  
poddał k ry tyce  politykę narodowościo­
wą dzisiejszego system u rządzenis-

Zebrani robotnicy zgotowali tow- Nie­
działkowskiemu serdeczną owację-

Przew odniczył tow. J. Gorzećbowaki.
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Do okresu wyborczego mimochodem 
pbw raca nasz bratn i organ, krakow ski 
„Naprzód", omawiając dwa wywiady; 
marsz. Piłsudskiego i posła Sławka.

„Ale masy pracujące, które oddały pol­
skiej p artji socjalistycznej glosy swoje przy

W

zd
sz

wyborach, trafnym instynktem wiedziotu ^
widzą w socjalizmie tę «łę dziejową, któr31̂  
misją jest świat przeobrazić. I dlatego 
rzą go rosnącem zaufaniem, wierzą i wiedzą, 
że różne mody polityczne przemijały, prze­
minęły i przeminą, a socjalizm trwał, U'wm 
i trwać będzie niezmienny, niezłomny, róe- 
śm tertelnT- J e ś l i  m rhic k to ś  w yob ra ża , że 
światową konieczność historyczną zdoła zni­
weczyć sztuczkami wyborczemi, to tem do­
statecznie charakteryzuje swoją umysło- 
W O ŚĆ..."
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W szystkie niemal pisma stołeczne 1' 
prowincjonalne podają w całości tekst 
wywiadu Marsz. Daszyńskiego. W ięk­
szość prasy wstrzymuje się od kom enta­
rzy jakichkolwiek, niektóre podnoszą 
rzeczowy ton wywiadu. „Głos Polski” 
zaopatrzył wywiad w nagłówek: „Nie
wolno rządzić zamachami na Konstytu­
cję i parlament". Tylko zawsze praw do­
mówny „Głos Prawdy" tw ierdzi z w ła­
ściwym sobie tupetem .

„Marszałek D a sz y ń sk i w powyższem er 
świadczeniu uznał, wprawdzie bardzo deli­
katnie, ale niemniej wyraźnie, słuszność o- 
ceny metody pracy sejmu przez Marszalka 
Piłsudskiego”,

Gdzie, kiedy, w którem  zdaniu dopa­
trzył się „uznania słuszności"? Gdzie 
Rzym, gdzie Krym, a przedewszystkie® 
gdzie „praw da"?

b.
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kach naczelnych zasiadają nawet ‘ 
p rzedsiębiorstw ach czysto niemiec^ 
w wielu w ypadkach polacy, byli tj 'r ' 
nicy Min. Przem ysłu i Handlu, 
dów Górniczych i t. p„ nie tro*zc 
się ani trochę o oblicze naród W0  ̂
we i politykę danych t o w a r z y s 1 
biorając za to  sute wynagrodzeeflia-

Czas p racy  w  górnictw ie, s z c z e g ó ln i  
w  zagł. Dąbrowskiem , j e s t  wyraźni 
naruszany p rzez niewliczanie do czast 
pracy czasu zjazdu i w y ja z d u -  Pozalen 
naw et na  te ren ie  Górnego Śląsk- 
stw ierdzono przedłużanie godzin pf? 
cy o pół do 1 godziny- Rowmież płac 
nadliczbow e są czasem nie odpi>wied 
nio opłacane.

R ola R ad Załogowych na Górnyn 
Śląsku uznana została przez kam. An 
kietow ą za niezm ierenie pożyteczną, cc 
spow odow ało ją do postaw ieneia wnio 
sku o konieczności rozszerzenie dzia 
łania odpowiedniej ustawy, P° wprow 
dzeniu w niej niezbędnych, wynikają 
cych z p rak tyk i zmian, na całą Pilskę-

Jak o  na  w ielką bolączkę, zwróciła 
Komisja A nkietow a uwagę na obccnf 
minimum podatku  dochodowego, stv ’cr 
dzając k o n i e c z n o ś ć  podniesienia rr, fli- 
mum wolnego od podatku i zróżniczko­
w ania staw ek dla robotników  rodzin­
nych.
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CO NAM DAŁ ZLOT SPORTU ROBOTNICZEGO I MŁODZIEŻY ROBOTNICZEJ
W KRAKOWIE?

UWAGI O ZLOCIE
ZASŁUGA ORGANIZATORÓW. DOBRE WYNIKI,

POZIOM OGÓLNY.

REFLEKSJE POZLOTOWE

DOBRY

Jeżeli kłoś z naszych czytelników wi­
dział nasze dotychczasow e Zloty i po­
rów nyw ał je ze Zlotem Krakowskim , to  
napew no nie zdziwi się wcale, jeśli do ­
wie się, te  wśród członków Zarządu 

.  Głównego Związku Robotniczych Sto- 
t warzyszeó Sportowych panow ało po- 
i wszechne przekonanie, że Zlot ten nale- 
.  ży uważać za pierwszą zupełnie, — pod 
„ względem sportowym — udaną imprezę 

Z, R. S. S.
Brak sędziów i kierowników technicz- 

1 nych tak dotkliwie odczuwany we wszel­
kich naszych zawodach i tu dawał sij  
w e znaki, jednak nie można nawet po-

- równać braków z dawniejszymi. Jeżeli 
I wynikły nawet pewne niedokładności, to 
' przyczyny — musimy to powiedzieć zu­

pełnie bezstronnie — trzeba szukać 
wśród zawodników, a ode wśród Komisji

- sędziowskich.
Towarzysze sędziowie przygotowani 

do natychmiastowego i kategorycznego 
ł przecinania sporów, wydawali decyzje 
1 .sprawiedliwe i rozumne.

Towarzysze zawodnicy natomiast, 
przywyczajeni do łobuzerskich metod 
postępowania sędziów burżuazyjnych, 
gotowych w każdej chwili do „nabiera­
nia", nie umieli czasami zachować się 

' tak, jak należy socjalistycznemu spor­

towcowi. S tąd te minimalne zresztą u- 
sterk i w  piłkarstw ie.

Ale naw et ci sami, o k tórych tu  piszę 
byli zachwyceni organizacją.

Po za stroną organizacyjną uderzała 
nas pierw szy raz  bodaj, dobroć wyczy­
nów. Ćwiczący i zawodnicy byli już nie 
początkującą młodzieżą ale praw dziw e- 
mi sportowcami.

Dobre wyniki indywidualne szły poza- 
tem w parze z dobrym wynikiem ogól­
nym. Słowo „masowość" nie było tylko 
czczym hasłem, lecz prawdziwym i to 
dobrym — czynem.

Gdy zaś patrzało  się na defiladę na­
szej sportowej młodzieży, gdy słyszało 
się okrzyki na cześć klasowego sportu 
robotniczego i Socjalizmu mimowoli 
przypom inały się słowa robotniczej pieś­
ni sportowej:

„Więc się ttdajmy do gmina 
wskazywać drogę wśród skał, 
by naszym hasłem do czym  
lud się do sportu brał".

Zlot naszych małopolskich Rob. Sport. 
Komitetów okręgowych natchnął nas 
świeżą wiarą, dał nam świeży bodziec 
do pracy dla dobra sportu klasy robot­
niczej, dla dobra Socjalizmu.

Dr. Jerzy Michałowicz.

t W yniki zaw odów  lekko-atletycznych przekroczyły dotych­
czasow e rekordy  robotnicze

- Po Zlocie łódzkim i Sosnowieckim
zdawało się nam, że lekka atletyka na­
sza nie posunęła t!ę iitprzód. Osiągane 
w latach poprzednich wyniki pozosta- 
wały na tej samej wyżynie. Tymczasem 

$ wyniki krakowskie rozwiały nasz pesy­
mizm. Ale niech mówią cyfry:

I tak: ’
100 m. mężczyzn:
1. t. Radzfo (Sarmata — Warszawa)

11.9!!
2. t. Szulc (Legja — Kraków).
3. i  Zioła (Zagłębie).
4. t. Orze! (Skra — Warszawa).
W  przedbiegach powtórzono czas 11.9

ad 4 razy.
1500 m  f  Iow. Hudoment (Legja 

4:22).
Na przełaj 2800 n u  f. i  Hudoment

(Legja — 8.59).
Sztafeta olimpijska: 1. Legja 4.55.
Knla: Ł Lappe DL (Skra — Piotrków)

9.43 m.
Dysk: 1. tenże 29.16 m. 2. Skra —

Piotrków. 3. Orzeł (Skra — Warszawa).
Oszczep: 1. tenże 37.31 m. 2. Radzio 

(Sarmata).
Skok w  dał: 1. i  Reszke 6.06 mJI

(Skra — Piotrków), 2. t. Szulc (Legja) 
3. Orzeł (Skra — W arszawa).

Skok wzwyż: t. Mytar — Legja 1.54
cm.

Pięciobój drużynowy: Skra — Piotr­
ków 8795 pkt.

Trójbój kobiecy: Legja — Kraków — 
3671 pkt. (Skra — Warszawa nie starto­
wała).

Bieg 250 mtr. kobiet:
1. tow. Stępniewska (Legja) 41 sek.il

2, tow. W enclówoa (Skra — Warszawa) 
o 3 metry.

3. tow. Domagalanka (TUR — Łódź) 
Dysk kobiet:
1. tow. Sawicka (Skra — Warszawa) 

23.09. . *7'
2. t  Bakrajtywa (Legja).

3. t  'Witkowska (Skra — Warszawa). 
Skok w dal kobiet:

1. t. W enclówoa 308i/o cm. (Skra — 
Warszawa).

2. Ł Stępniewska (Legja) 397 ęm.
3. t. Domagalanka (TUR — Łódź) 393 

cm.
Sztafeta kobiet 4 x 60.
1. RKS. „SKRA" — W arszawa.
2. Legja „Kraków".

MISTRZOWIE
Robotniczej Polski w  ciężkiej 

a tle tyce (zapasy)
Na zew tow. Klemensiewicza (Kom. 

Zlotu), do zapasów w walce francuskiej zgło 
siły się kluby: RKS „Skra’* Warszawa, TUR 
Stanisławów, „Motał1 Tarnów, „Vorwarts1* 
Bielsko, RKS „Sosnowiec", „Siła" Mała 
Dąbrówka i RKS , Legja" Kraków. Naogół 
zapaśnicy reprezentowali się okazale. Wy­
niki są następujące:

Waga musza I. mistrz, t. Simiarski (Skra 
Warszawa), II t. Kalasiewicz (Legja).

Waga kogucia I, mistrz, t  Plszczkiewicz 
(Legja), II t. Galski, III t. Lebioda, obaj 
Skra, Warszawa.

Waga piórkowa I. mistrz, t, Tekiclak, II. 
t. Gross, III t. Górecki, wszyscy z Legji.

Waga lekka I. mistrz, t. Bajorek, II t. 
Barański, III t, Glończyk, wszyscy z Legji.

Waga średnia I. mistrz, t. Bogatko (Le­
gja), II t. Olbrys (Skra, Warszawa), III t. 
Czapla (Legja).

Waga półciężka, I mistrz, t. Zbroiek 
(„Skra") Warszawa, II t. Kowalewski (RKS 
Stanisławów). Drużynowo pierwsze miejsce 
zajęła Legja (Kraków) 47 punktami, drugie 
miejsce Skra (Warszawa), 27 punktami, 
trzecie miejsce RKS S ta n is ła w ó w .  Sosno­
wiec, Mała Dąbrówka i Bielsko odpadły.

Jedyna konkurencja w której sędziowie 
mocno szwankowali.

KOLARZE — 30 KL.
Bieg gości 30 kim. na przestrzeni Kraków 

— Kochanów — Kraków zgromadził 18 za­
wodników. Czas uzyskany przez nich nale­
ży uważać za dobry. Doskonale się zapowia­
da zawodnik Legji t. KaMer, oraz pierwszy 
raz stratuj ący Kluska. Wyniki. 1) t .Duda 
(Legja) w czasie 59 m. 1 sek.; 2) t. Kowal­
czyk (TUR — Łódź) 59 m. H*/5 sek; 3) 
t. Kaller 59.16; 4) Grzesik (Legja); 5) t. 
Wojciechowski (Karpaitja — Glinik Mar- 
jampołski); 6) t. Kołek (Legja). Drużynowo 
pierwsze miejsc* zajęła Legja 8 punktami.

BIEG KOBIECY — 10 KL.
Wypadł bardzo dobra*. Pierwsze miejsc* 

t  Dąbrowska (Legja) 20 m- 43 sek.; 2) t  
Steparmma; 3) Ryszewska; 4) Kołkowa. Do­
bra zawodniczka t. Domagalanka ze Lwowa 
odpadła i  powodu wypadku.

OSTATNIE POPOŁUDNIE ZLOTU

KOBIECY ROBOTNICZY KLUB 
SPORTOWY „START"

organizuje dwumiesięczny kur* pływania 
i ratownictwa. Lekcje w  poniedziałki, 
środy, piątki i soboty, narazić od 6 — 8 
i pół wiec*. Pierwsza lekcja 4 lipca.

Zapisy codziennie od godz. 7 — 9, w 
lokalu Aleje Jerozolimskie 6, m. 7.

Kobiety pracujące! Zapisujcie się ma­
sowo do Klubu!

Padający po południu deszcz opóźnił 
rozpoczęcie się ćwiczeń, ale niebawem 
rozjaśniło się niebo i nastała piękna, sło­
neczna pogoda. Zawody otw arto grą w 
piłkę ręczną między młodzieżą socjali­
styczną z Bielska a Legją, które  się za­
kończyły wynikiem nierozstrzygniętym. 
N astępnie „Siła" z Czechowic, popisy­
w ała się ćwiczeniami na dirążku i po­
ręczy, wywołując swemi produkcjami, 
tak  kobiet i mężczyzn, żywe i serdeczne 
uznanie publiczności. Po niej podobne 
ćwiczenia wykonywali Czechosłowacy, 
zaś tow arzyszki czeskie odtworzyły kil­
ka produkcyj gimnastyczno-rytmicznych, 
gorąco oklaskiwanych. — Pod koniec 
Czesi rozwinęli przed nami niezmiernie 
piękne, mieszane ćwiczenia, które wy­
wołały burzę długotrw ałych oklasków, 
oraz TUR — Krosno i „Gwiazda" k ra ­
kowska popisyw ały się piramidami. 
W reszcie na zakończenie odbył się mecz 
piłkarski, poczem nastąpiło  rozdawanie 
nagród drużynowych, a nie indywidual­
nych. — Nagrody ofiarowało cały szereg 
instytucyj, między innymi: Ministerstwo

spraw zagranicznych, Państwowy Urząd 
Wychowania Fizycznego, Rada Zawodo­
wa, Związek tramwajarzy, TUR — K ra­
ków, Legja, Spółdzielnia kolejowa, Zw. 
górników, CKW, Zarząd ZRSS, Związek 
Użyteczności Publicznej, Gmina miasta 
Krakowa, tow. Klemensiewicz i inn>. 
Każda grupa, k tó ra  uzyskała nagrody, 
odbierała przez swego przedstaw iciela 
od tow. Klemensiewicza już to puhary, 
figurki, ju t to sprzęty sportowe. Po roz­
daniu nagród uczestnicy Zlotu odśpie­
wali

„MIĘDZYNARODÓWKĘ" I „CZERWO­
NY SZTANDAR".

Przemówienia wygłosili tow. tow. Kle­
mensiewicz od Komitetu Zlotowego, dr. 
J. Michałowicz od Zarządu Głównego 
ZRSS., przedstawiciel Czechów i Magi­
stratu Krakowa. Ostatnie pozdrowienie 
od OKR. PPS. przesłał uczestnikom  Zło­
to tow. dr. Bobrowski.

Z okrzykiem na cześć Komitetu Zlo­
towego  rozjeżdżano się do domu.

S. M.

W spaniały w ysiłek  woli. — Kolarskie m is trzostw a  Robotni­
czej Polski na dystansie  100 kim! Tryumf w arszaw sk iej Skry

Jedną z największych a zarazem  naj­
lepiej udanych im prez Zlotowych były 
zawody o tytuł mistrza szosowego robot­
niczej Polski w kolarstwie. Zawody mia­
ły charakterystyczny pieprzyk, bowiem 
po zeszłorocznej porażce zawodnicy 
warszawscy pragnęli za w szelką cenę 
zrewanżować się tow. z Legji i za­
brać im do Warszawy ty tu ł mistrza. U- 
dało się im to, dzięki ładnej jeździe tow.
Oczachowskiego (Skra — W arszawa), 
który z zaciekłością w łaściw ą wszystkim 
członkom drużyny w arszaw skiej wywal­
czył sobie pewne zwycięstwo. Zaczyna­
jąc już od półm etka zawodnik „czerwo­
nych" system atycznie coraz bardziej się 
oddalał od reszty, w ygrywając w końcu 
bieg w ązasie 3 godz. 15 m. 50 sek. Bar­
dzo daleko za nim bo w 3 godz. 26 min.
24 sek. przybył t. Dusza (Legja) a potem 
tt. Żak (Legja), Konecki (Świt — W ar­
szawa), S. Paluszek (Skra — W arszawa),
Wilk (Legja — Kraków).

Ogółem startowało 25 zawodników 
I 6 klubów, przy 3 klubach i 18 zawodni­
kach w  roku przeszłym.

Poprawa jest jednak ośetylko ilościo­
wa ale i jakościowa, czas bowiem jest 
znacznie lepszy, a pozatem  poziom o- 
gólny zawodników popraw ił się znacz­
nie. Dowodem tego są przedewszystkiem  
towarzysze ze „Świtu" W arszawskiego, 
których drużyna pokazała się z dużo 
lepszej strony, niż zeszłego roku. Bez 
najmniejszej przesady możemy powie­
dzieć, że kolarze nasi to już bardzo do­
brzy zawodnicy.

W  ogólnej punktacji drużynowo zwy­
ciężyła Legja. Funkcje sędziów pełnili: 
kierownik biegu tow. Klemensiewicz, 
starterem  był t. Fijoł, sędziami: tt. Polak, 
Fijol i Konecki.
ZAWODY PŁYWACKIE NA WIŚLE.

Poraź pierwszy odbył się w Krakowie 
bieg pływacki, t. zw. wpław na Wiśle, zor­
ganizowany przez RKS Legję. Startowało 
ośmiu. Pierwsze miejsce zajął Fijol, drugie 
Litwin, obaj z „Legji", a trzecie miej see 
Zakrzewski ze „Skry" warszawskiej. Oprócz 
tego kilku zawodników startowało poza 
konkursem. Zawody zgromadziły dużą ilość 
widzów i wywarły bardzo dodatnie wraże­
nie, Zwłaszcza, że robotnicze kluby jak do­
tąd, mało się interesowały tym pięknym 
rodzajem aportu.

PIŁKA NOŻNA.
Pierwsze miejsce zdobyła po kilku wal­

kach Legja, inne drużyny, jak: Grafika, A- 
matorzy, Hagibor, Siła, Jutrzenka, TUR — 
Drohobycz ł TUR — Stanisławów, dzielnie 
zmagały się o prymat, musiały jednak ulec 
w dobrej łownie, będącej Legji.

KOSZYKÓWKA.
Po kilka rozgrywkach pierwsze miejsce 

zajęła Legja w ładnym stylu, drugie Ju­
trzenka, trzecie Sielec.

PIŁKA RĘCZNA.
Zawody te zyskały sobie wzięcie naszej 

publiczności i nic dziwnego, gdyż rozrywa­
ne w sposób kombinacyjny, muszą wywołać 
piękne wrażenie. Pierwsze miejsce zdobyli 
goście niemieccy z Bielska, drugie Legja, 
trzecie Jutrzenka,

KRONIKA POLITYCZNA
ODPOCZYNEK LETNI MARSZALKA 

SEJMU.
» M arszałek Sejran, tow. Ignacy Da­
szyński, wyjeżdża, w  nadchodzący pią­
tek  n a  w ypoczynek le tn i do Kazimie­
rza  nad W isłą.

URLOP MARSZ. PIŁSUDSKIEGO.
W  sobotę Marsz. Piłsudski udaje się 

do H erkulanji n a  urlop wypoczynkowy.
Ja k  donosi jedna z agencji, w  p ierw ­

szej połowie sierpnia M arsz. Piłsudski 
przerw ie swój urlop i w róci n a  kilka 

jdni do kraju, aby uczestniczyć w Zjeź- 
dzie Legionistów, jtj (

NARADA KLUBU B. B.
W  pią tek  odbędzie się w  lokalu sej­

mowym narada  klubu poselskiego B. B.
W idocznie om awiane będą bardzo 

w ażne spraw y, skoro staw iennictw o po­
słów B. B. jest konieczne i nieodzowne.

Podobno tem atem  narad  ma być 
spraw a naruszenia „splendid isolation" 
(wspaniałego odosobnienia).

STRONNICTWO CHŁOPSKIE O WY­
WIADZIE MARSZ. PIŁSUDSKIE­

GO.
Omegdaj obradow ał zarząd główny 

S tronnictw a Chłopskiego, k tó ry  pom. 
in. uchwalił:

„Jakkolw iek obecny ustrój p trlam en- 
ta rny  ma jeszcze dużo wad, k tóre nale­
ży usunąć, zm ierzając przedew szystkieir 
do pełnej jednoizbowości przez jaknaj- 
szybsze skasow anie S eńatu  — masy 
pracujące tak  wiejskie, jak i miejskie 
uważają dem okratyczny ustrój p a rla ­
m entarny, oparty  na Sejmie, wysźłym z 
pięcioprzym iotnikow ego głosowania, ja ­
ko jedyną gw arancję wpływu mas p racu­
jących na ustaw odaw stw o i rządy p ań ­
stwem.

W ychodząc z tego założenia, zarząd 
JjFówny zakłada p ro test przeciw ko d :-

■ t f 1' t!»

ROZWOJ I PRACA ROBOTNICZEJ ORGANIZACJI SAMOPOMOCY
Robotnicza Organizacja Samopomo­

cy, po zalegalizowaniu sta tu tu , z po­
czątkiem  czerw ca przystąpiła  do p ra ­
cy. Celem spraw nej organizacji pracy, 
Stowarzyszenie utw orzyło cztery sek­
cje a mianowicie: I sekcję pomocy bez­
robotnym, II sekcję kolonji leetnich, III 
sekcję dochodową i IV sekcję porad 
prawnych.

Sekcja pomocy bezrobotnym prow a­
dzi jadłodajnię, w  której wydaje 8>ę bez­
p łatn ie  obiady bezrobotnym  oraz zdro­
wie i nie drogie obiady pracującym. 0 -  
biadów  bezpłatnych w ydano od 16 maja 
do 20 czerw ca 1450. W celu rozszerze­
nia akcji pomocy bezrobotnym  Organi­
zacja zam ierza uruchomić drugą jadło­
dajnię na Lesznie. Bezpośrednio kierują 
sekcją pomocy bezrobotnych tow. tow- 
Munzerowa i Śliwińska.

Sekcja kołonji letnich w pierwszych

dniach czerw ca uruchomiła kolonje w 
Świdrach Małych pod W arszaw ą, p rze­
znaczone dla najuboższych robotnic i 
pracow nic biurowych. Zarząd w p ierw ­
szym rzędzie uwzględnia kobiety  bez­
robotne, umieszczając je na kolonji bez­
płatnie, inne kategorie pensjonarjuszek 
za pobyt swój płacą.

Dotychczas korzysta z kolonji ckolo 
60-ciu osób. Ponieważ ok ies korzysta­
nia  przez jedną osobę rozciąga się od 
ośmiu do p iętnastu  dni, a kolonje mają 
trw ać w ciągu cztereech miesięcy, a 
więc p rzeciętn ie  11 dni kolonijnych na 
jedną osobę, w  ciągu cz tereech  m iesię­
cy skorzysta  z tej instytucji około 600 
osób.

Kolonje prowadzone są p rzez k ie­
rowniczkę, zajmującą się jednocześnie 
i wychow aniem  fizyożnem oraz k 'e- 
row niczkę oświatową. Urządzającą od­

czyty, w ykłady i t. d. Kwalifikuje na ko­
lonje pod względem leK<a,sk:m di- Bu­
dzińska - Tylicka.

Na czele sekcji kolonijnej stoi tow. 
Woszczyńska, bezpośredni zarząd nad 
kolonją spoczywa w ręku tow. Kirsto- 
wej.

Sekcja dochodowa urządziła 3 kon­
certy : dwa w lokalu Związku Zawodo­
wego Kolejarzy i jeden w Domu Ludo­
wym O. K. R. Kierowniczkami sekcji 
dochodowej są tow. tow.: Pankiewiczo- 
wa i Strautingowa.

Sekcja porad prawnych, prow adzona 
przez m etenasa Trabenta, udzieliła w 
okresie sprawozdawczym 37 porad, z 
których korzystali tow arzysze i tow a­
rzyszki zarówno w W arszaw ie jak i 
poza W arszawą zamieszkali.

klaracji m arszałka Piłsudskiego i oś­
wiadcza:

„że  masy chłopskie będą b ronJy  
wszystkimi środkam i republikańskiej 
instytucji parlam entarnej w Polsce, a 
wszelkie zam achy n a  instytucję Sejmu 
ludowego, odeprą z całą bezwzględno­
ścią".

R A D A  MINISTRÓW ’.
Dn. 5 b. m. odbędzie się posiedzenie. 

Rady Ministrów. Na porządku dzien­
nym znajdują się sprawy bieżące drob­
niejszej wagi.

Z M. S. Z.
W przyszłym tygodniu udaje się do 

Angory nowomianowany poseł i mini­
ster pełnomocny Olszowski. Stanowisko 
posła polskiego przy rządzie tureckim 
wakuje już od roku, od śmierci prof. 
Wierusz-Kowalskiego.

(P. I. D,).

SAMORZĄD STOLICY
REMONT SZPITALA śW. ROCHA.

Szpital św. Rocha nie posiada oddziel­
nych sal i pawilonów, pomieszczenia zaś 
szptalne rozlokowane są tak niedogodnie, 
że remontowanie jednej sali pociąga za sobą 
zamknięcie sąsiednich,

Ponieważ w r. b. koniecznem jest prze­
prowadzenie gruntownego remontu szpitala, 
Wydział opieki społecznej magistratu, zgo­
dził się na zamknięcie szpitala na czas re­
montu.

INWESTYCJE W ELEKTROWNL

Magistrat zatwierdził przedstawiony przez 
T-wo elektryczności w Warszawie projekt 
budowy urządzenia dodatkowego do czer­
pania wody z Wisły, dla konstrukcji turbin 
parowych w elektrowni przy ul. Leszczyń­

skiej. Obecnie istniejące w elektrowni tego 
rodzaju urządzenie przy normalnem działa­
niu elektrowni i przy obeonem obciążeniu 
sieci elektrycznej, jest na najbliższy okres 
czasu wystrczające. Jednakże wobec nie­
prawidłowości w działaniu turbogenerato­
rów i mogącem wtedy nastąpić jednocze- 
smem uruchomieniu wszystkich turbin, o- 
beone urządzenie wodne może nie wystar­
czyć. Projektowane urządzenie dodatkowe 
nictylko ma na celu uniknięcie podobnych 
wypadków, lecz i dostarczenie dostatecznej 
ilości wody dla kondensacji turbin, przy po­
większeniu mocy elektrowni z 45.000 kilo­
watów, nawet do 100.000 klw. Koszta no­
wych urządzeń wyniosą przeszło 9.000,000 
złotych.

KOMISJA KONTROLI
DŁUGÓW PAŃSTWOWYCH

Dmia 11 b. m. odbędzie się w sali kon­
ferencyjnej M inisterjum Skarbu ’osie- 
dzenie Komisji K ontroli długów' państ­
wowych pod przew odnictw em  pos. 
prof. K rzyżanow skieeg .. Na porządku 
dziennym znajduje się zatw ierdzenie 
protokółu  poprzedniego posieedzenia i 
zestaw ienie stanu długów państwowych 
na. 30 czerw ca r. b. Posiedzeem e zesła­
ło zwołane wobec tego, że przypada o- 
becenie term in ustawowy ogloszcn a ze­
staw ienia długów w M onitorze Pols­
kim.

0  S P 0 S 0 3
INFORMOWANIA PRASY 

W MINISTERJUM
Dla uchronienia opinji społeceznej od 

nieprawdziwych wiadomości, jakie czę­
stokroć ukazują się na ł a m a c h  prasy, za­
rządzone zostało okólnikiem Prezydjum 
Rady M inistrów, by informacje dla p ra ­
sy były udzielane jedynie za zezwole­
niem wyższych przełożonych służbo­
wych, w ministerjach — m inistra lub 
dyrektora departam entu.

(P. I. D.).

KSIĘGARNIA ROBOTNICZA 
Warszawa, W arecka 9, (tel. 229-70)

poleca po zniżonej cenie dawno w yczer­
paną książkę

Karola Kautsky'ego. ZASADY SOCJA­
LIZMU 

Cena 1 zł.
Organizacje partyjne, zawodowe, oświa­
tow e prosim y o jaknajszybsze nade­

słanie zamówień zbiorowych.
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Co słychać no M ecie ?
KRONIKA TELEGRAFICZNA

WYPRAWA GEN. NOBELE W NOWEM 
OŚWIETLENIU.

Głosy prasy zachodnio-europejskiej i 
skandynawskiej o wyprawie gen. Nobile 
przynoszą w ostatnich dniach coraz to 
więcej materjału, stawiającego w wysoce 
njemnem świetle tego iaszystowskiego 
generała Glosy te wskazują zarazem, iż 
właściwym celem wyprawy generała 
Nobile były nie cele naukowe, lecz chęć 
rzucenia na lody polarne faszystowskie i  

Dagi.
i Nobile był członkiem wyprawy A 
mundsena w 1926 roku na sterowcu 
,,Norge“. W czasie tej wyprawy Nobilc 
okazał się człowiekiem małym, wobec 
Amundsena popełnił szereg nietaktów, 
a w wywiadach, jakich udzielał po po­
wrocie z wyprawy faszystowskim pis­
mom — przedstawiał siebie jako — wo­
dza wyprawy, człowieka, bez której A- 
mundsen byłby niechybnie zginął.

Obecnie okazuje się, iż faszystowska 
zaborczość i duma popchnęła Mussoli- 
niego do zorganizowania wyprawy „Ita- 
lii“. I oto wyniki: nienależycie przygo­
towana wyprawa „Italii" kończy się nie­
powodzeniem. Część rozbitków sterowca 
ginie w lodach północy, uniesiona hura­
ganem, część druga z gen. Nobile ocze­
kuje ratunkn, rzucona na olbrzymią krę 
lodową. Znawcy i słynni badacze okolic 
podbiegunowych twierdzą stanowczo, iż 
nieudolność Nobilego spowodowała ka­
tastrofę.

W reszcie przychodzi ratunek i oto No­
bile jak tchórz, pozwala się uratować 
sam jeden, mimo, że kapitan tonącego 
okrętu i dowodca ginącej wyprawy 
za chlubę i damę uważają sobie, iż o- 
statni opuszczają posterunek, gdy pod­
władni są uratowani i bezpieczni. Nobi­
le sam opuszcza krę lodową, a przez 
radjo pozdrawia towarzyszów, polecając 
Ich... boskiej opiece. To nie bohater — 
a raczej bohater na faszystowską miarę!

Amundsen stary, 60-letni człowiek, 
rozgoryczony postępowaniem Nobilego 
nie wahał się jednak natychmiast po ka­
tastrofie „Italji" — wyruszyć na ratu­
nek Nobilego. Człowiek wielkiej nauki i 
wielkiego serca zginął zdaje się, spie­
sząc na pomoc Nobilemu.

świat cały czeka dzis'tte zapartym od­
dechem, nie wierząc w zgon Amundse­
na, mając jeszcze iskrę nadziei.

Amundsen zostanie w historji kultury 
człowiekiem nanki, nieustraszonego i 
wielkiego ducha — człowiekiem krysz­
tałowego charakteru, Nobile zostanie 
tem, czem jest, małodusznym faszystow­
skim generałem.
GROŹNY WYBUCH WULKANU NA

WYSPIE LUZON.
Z Manilli (Archipelag Filipin) donoszą 

•  wybuchu na wyspje Luzon olbrzymiego 
wulkanu Pacsan. Po dwudniowych 
grzmotach podziemnych nastąpił wy­
buch niesłychanej gwałtowności. Masy 
lawy spływają z powierzchni wulkanu. 
Ludność miasteczka Lanag w panice u- 
cieka. Miasto zostało już doszczętnie 
zniszczone. Część ludności zgromadziła 
się w utworzonym naprędce obozie kon­
centracyjnym, w którym zanotowano 
liczne wypadki cholery.

KATASTROFA KOLEJOWA W BER­
LINIE.

W czoraj po południu w Berlinie przy 
zbiegu wielkich ulic Friedrichstrasse i 
S trahlauerstrasse nastąpiła  katastrofa 
tramwajowa. W  chwili, gdy tram waj w 
gwałtownym tempie skręcał, wagon do­
czepiony zjechał z szyn i przew rócił się 
na chodniku. Wszyscy^ niemal pasażero­
wie w liczbie 40 odnieśli obrażenia. 6 
osób rannych jest bardzo ciężko.

ODNALEZIONY SAMOLOT.
Donoszą z Casablanca, iż samolot, kur- 

sujący pomiędzy Francją a Afryką, o 
którym od pewnego czasu nie było w ia­
domości, został odnaleziony.
PRASA HISZPAŃSKA O OBREGONIE.
I Cała prasa hiszpańska odzywa się z 
wielkiera uznaniem o nowym prezyden­
cie M eksyku Obregonie, podkreślając 
węzły, przyjaźni, istniejące pomiędzy 
Hiszpanją i Meksykiem.

UKŁAD HANDLOWY WŁOSKO- 
ESTOŃSKI.

Tymczasowy układ* handlowy pom ię­
dzy W łochami a Estonją podpisany zo­
s ta ł w dniu wczorajszym. U kład ten o- 
party  jest na zasadzie narodu najbar­
dziej uprzywilejowanego.

ARESZTOWANIE ZAMACHOWCÓW
W MEKSKYU.

Z Q uorataro (Meksyk) donoszą, iż w 
pobliżu linji kolejowej, prowadzącej z 
Q uorataro do Meksyku, aresztow ano 
9 ludzi, którzy usiłowali podłożyć dyna­
m it pod linję kolejową.

SUSZA W MEKSYKU.
Jak donosi dziennik „Excelsior", w 

różnych częściach Meksyku, a w szcze­
gólności w stanach środkowych, panuje 
niezwykła susza. Zbiory uległy prawie 
całkowitemu zniszczeniu. Padło wiele 
sztuk bydła.

„ROBOTNIK", czwartek,

WIADOMOŚCI 2  CAŁEGO KRAJU
Łódź
OTWARCIE PÓŁKOLONJI LETNICH.

Onegdaj odbyło się ow arcie półkolo- 
nji letnich, zorganizowanych przez W y­
dział Opieki SpoŁ M agistratu w parku 
3 Maja. W lipcu korzystać będz:e z pół- 
koloniji 2100 dzieci szkolnych.h Dzieci 
te  pozostają na półkolonjach od go-lz. 8 
rano do 5-tej popołudniu i otrzyrm ją w 
tym  czasie trzykro tny  posiłek. N ezale- 
żnie od półkolonji, w ydział Opieki Spo­
łecznej wysłał w  ostatnich dniach 372 
dzieci ze szkół powszechnych, oraz z 
miejskich domów wychowawczych na 
kolonje letn ie w Inowłodzu, Ostrowiu i 
Rabce.

KOMITET BUDOWY DOMÓW RO­
BOTNICZYCH.

W czoraj odbyło się posiedzenie Ko­
m itetu budowy domów robotniczych. 
Powzięto uchw ałę w  spraw ie urnowy 
z kierow nikam i robót, oraz w ykonania 
t. zw. rysunków  roboczych. Nadzór nad 
całością robót pow ierzono naczelnikowi 
wydziału budownictwa M agistratu. Za­
łożenie kam iąenia węgielnego pod kom­
pleks domów robotniczych, przew idy­
wane jest około 1 sieerpnia.

FIL JA WOLNEJ WSZECHNICY W 
ŁODZI.

W czoraj odbyła się w M agistracie 
konferencja prasow a z rek torem  Wol­
nej W szechnicy polskiej, prof. Viewege- 
rem. Dzięki pomocy władz miejsKich i 
państwowych, W olna W szechnica olwie 
ra z początkiem  roku szkolnego biję 
w Łodzi, k tó ra  będzie posiadać 3 Wy­
działy: humanistyczny, pedagogiczny i 
społeczno-prawny.

PRZEDŁUŻENIE GODZIN OŚWIETLE­
NIA ULIC.

W czoraj odbyła się w MagisŁiaćie 
konferencja z przedstaw icielam i elek ­
trow ni i gazowni miejskiej w sprawie 
przedłużenia godzin oświetlenia ulicz­
nego. *

Postanowiono przedłużyć te godziny 
mniej więcej o 10 procent, dostosowu­
jąc czas ośw ietleenia ulic do godzin 
wschodu i zachodu słońca.

wyzwiskami i zatrzym ał samowolnie 
dziennik podawczy Zw. Strycharzy, aby 
tym sposobem zastraszyć robotników . 
Dzięki mądrej tak tyce przedstaw icieli 
Związku, zajście zlikwidowano.

Dwóch robotników  wyłam ało się z 
pod solidarności związkowej i uchwały 
ogólnej i otrzymawszy przyrzeczenie 
podwyżki, przyszło do pracy, nie cze­
kając zakończenia strajku. Nazwiska 
tych łam istrajków są: Kawecki Stani­
sław i Kubicki Bolesław.

Szczuczyn lidzki
WYZYSK W FABRYCE DYKTY KLE­

JONEJ BR. KONOPACKICH.

Płock
ZWYCIĘSTWO METALOWCÓW.

Trwający od trzech tygodni strajk  w 
firmach M. S. Sarna i M arguljera, zo 
s ta ł zakończony w  dniu 3 b. m.

Robotnicy uzyskali 10 procent pod­
wyżki i zostały ustalone płace minimal­
ne: dla rzem ieślników  75 gr. na godzi­
nę, dla pomocy fachowej 61 gr. na go­
dzinę, dla robotników  podwórzowych 
53 gr. na godzinę.

Uczniowie uzyskali 15 procent pod­
wyżki; akordy podnieesione zostały o 
5 procent, tak , że przeciętny zarobek 
podnosi się o 19 p rocen t płacy dziennej.

Prócz tego um owa przew iduje: istn ie­
nie delegatów  fabrycznych, jako organu 
pośredniczącego; b ilety  kąpielow e dla 
robotników  i inne ulgi.

S trajkiem  kierow ał oddział związku 
M etalowców przy w spółudziale sek re ta r 
jatu okręgowego. Kruk.

Koło
ZWYCIĘSKA AKCJA NA CEGIEL­

NIACH.
Na skutek  usilnej interw encji Związ­

ku Zawodowego Strycharzy, (imieniem 
związku w ystępow ał tow. Polak) strajk 
na cegielniach M iłkowski i „Boruch- 
szteein" w  Kole został zlikwidowany 
w ten sposób, iż robotnicy, licząc od 
czasu istnienia tutaj Zw. Zaw. S try­
charzy i pokrew nych zawodów uzy­
skali 85 procent podwyżki, bezpłatne 
kom orne dla strycharzy oraz uznanie 
Zw. Zaw. i delegatów  cegielni.

W Mostkach i Sompolnie na cegielni 
p. W eeksa B augartena '. so. ;Jcc po 24 
godzinach strajku, dzięki um iejętne1 o r­
ganizacji i przeprow adzonym  rokow a­
niom, robotnicy uzyskali od 25 procent 
do 90 procent po 'wyzk p łać^

W tern miejscu napiętnow ać m isimy 
postępow anie st. post. G óralskiego w 
Sompolnie, k tóry  był bardzo gorl’ w  
w  popieraniu kapitalistów . Zwymyślał 
on robotników  nie dającemi się opisać

Mniej więcej przed 3 laty  przyjechali 
do m iasteczka Szczuczyna Lidzkiego, w 
województwie Nowogródzkiem, bracia 
Konopaccy i założyli tam, w wynajętym 
lokalu, fabryczkę dykty klejonej.

Fabryka zatrudnia obecnie zgórą 120 
robotników, a właściciele jej — tak  się 
dorobili, iż zdążyli już wybudować so­
bie we własnym gmachu drugą fabry­
kę, koło stacji Mosty, w pow. grodzień­
skim, gdzie zatrudniają zgórą 150 robot­
ników.

Za to robotnicy wyzyskiwani są do o- 
statecznych granic.

Jeszcze do miesiąca maja r. b. zmu­
szeni byli pracować stale po 12 godzin 
na dobę, co tolerował Inspektor Pracy 
66 obwodu w Lidzie. Naturalnie o prze- 
widzianem Ustawą, wynagrodzeniu do- 
datkowem za godziny nadliczbowe nie 
było mowy. Wogóle bracia Konopaccy 
jawnie kpią sobie z ustaw państwowych. 
Urlopy wypoczynkowe naprzykład wy­
daje się tylko bardzo nielicznym fawory­
tom fabrykanta; zatrudnia się stale ko­
biety przy pracy nocnej; książeczek o- 
brachunkowych robotnikom nie wydaje 
się, nie wynagradza się dodatkowo pra­
cy w niedzielę, i t. d., i t. d.

Ani jedna ustawa ochronna nie jest 
przez fabrykanta respektowana, a jed­
nak Inspektor Pracy z Lidy, odwiedza­
jąc względnie często Szczuczyn, dziw­
nym sposobem znajduje wszystko w po­
rządku.

Zarobki robotników są niesłychanie 
niskie. Większość zarabia nie wyżej 28 
gr. na godzinę; wysoko wykwalifikowany 
robotnik pobiera 50 gr. na godzinę.

Robotnicy, nie mogąc znieść dłużej 
takich warunków, Wysłali zbiorowe po­
danie do Związku Robotników Przem y­
słu Drzewnego w Wilnie, prosząc o zor­
ganizowanie ich w Związku, dla łatw iej­
szej obrony przeciwko straszliwemu wy­
zyskowi kapitalisty. W łaściciel fabryki 
Antoni Konopacki dowiedział się o tem 
i natychm iast zwolnił tych robotników, 
którzy podanie pisali i wyjeżdżali w de­
legacji.

W  miesiąc później przyjechał do Szczu­
czyna sekretarz  okręgowy Związku tow. 
Przewalski, który  zwołał ogólne zgro­
madzenie robotników fabryki. Podniece­
nie na zgromadzeniu było niesłychane. 
Okazało się, iż p. Antoni Konopacki nie 
tylko nie chciał uwzględnić jaknajsłusz- 
niejszych żądań robotników, ale wogóle 
nie godził się na żadne pertrak tacje  i 
wybranych na zgromadzeniu delegatów, 
w liczbie 7, wyrzucił z pracy. Ten fakt 
ostatecznie w yczerpał cierpliwość ro­
botników, 'którzy ogłosili strajk i porzu­
cili jednomyślnie pracę.

S trajk miał przebieg najzupełniej spo­
kojny i ani razu nie był zakłócony po­
rządek publiczny; mimo to niespodzie­
wanie w dn. 12 czerwca r. b., z polece­
nia sędziego śledczego m  rewiru w 
Szczuczynie, aresztowano cały Komitet 
strajkowy w liczbie 7 osób, następnie zaś 
aresztowano w Wilnie tow. Przewalskie-
go i sprowadzono do Szczuczyna pod es­
kortą policji, jak opryszka. Aresztowa­
nych niezwłocznie osadzono w więzie­
niu powiatowem w Lidzie, gdzie ich 
przetrzymano 10 dni i dopiero na skutek 
interwencji p. Prokuratora Sądu Apela­
cyjnego w Wilnie, k tó ry  o wszystkiem  
został powiadomiony, zwolniono ich, u- 
marzając jednocześnie śledztwo.

W  międzyczasie steroryzow ani robot­
nicy, wśród których dla postrachu do­
konano jeszcze kilku aresztowań, poli­
cyjnych, załamali się i przystąpili do pra- 
cy, przyczem kilkudziesięciu z nich fa­
brykant zwolnił z pracy.

Przed strajkiem  i w czasie strajku ca­
łe postępowanie p. Antoniego Konopac­
kiego było nad wyraz prowokacyjne, a 
będąc pewnym poparcia władz lokal­
nych, kpił sobie ze strajkujących robot­
ników.

Ale zwracamy uwagę pp. Konopackim 
i zainteresowanym  władzom, że tolero­
w anie krzyw dy i wyzysku robotnika nie 
dają długo czekać na skutki.

Wilno
OKRĘGOWA KONFERENCJA P. P. S.

W dn. 25 czerwca r. b. odbyła się w 
Wilnie Okręgowa Konferencja P. P. S., 
na której przewodniczył tow. Bartnicki.

Sprawozdanie ogólne OKR.-u zdawał 
tow. Stążowski; z działalności klubu 
radnych — tow. Pławski, M agistratu — 
tow. Żejmo, oświatowej — tow. Urbach, 
kasowe — tow. Ladowski, Komisji rew i­
zyjnej — tow. Nawojski.

W wyniku dyskusji, k tóra  trw ała do 
godz. 2 w nocy i po replice poszczegól­
nych członków OKR.-u, uchwalono u- 
stępującemu OKR.-owi absolutorjum, po- 
czem został wybrany nowy OKR. w na­
stępującym składzie:

Tow. tow.: Bartnicki, Hołowniowa, 
Kuran, Migacz, Pławski, Pietrusewicz, 
Przewalski, Raducki, Stążowski, Zapol- 
ski i Żejmo.

Równe
SPRAWA NADUŻYĆ W PIEKARNI 

REJONOWEGO ZAKŁADU ŻYWNO­
ŚCIOWEGO.

W dn. kwietnia b. r. w „Robotniku" 
została umieszczona korespondencja w 
sprawie nadużyć w piekarni Rejonowe­
go Zakładu Żywnościowego w Rów- 
nem.

Mimo upływu około 3 miesięcznego 
okresu, spraw a stanęła na martwym 
punkcie. Do obecnej chwili klasa robot­
nicza czekała na jakieś wyjaśnienie pp. 
Bondziaka i Klairzyńskiego w sprawie 
stawianych im zarzutów.

Kpt. A. Czabański z Dowództwa 
Żandarmerji Min. Spraw  Wojsk, p rze­
prow adził na miejscu w stępne docho­
dzenie, na podstaw ie którego w ydał 
opinję, że nie ulega wątpliwości, iż sp ra ­
wa nadużyć w piekarni wojskowej w  
Równem winna być oddana na drogę 
sądową.

Oprócz tego, nia podstaw ie artyku- 
u w „Robotniku" z dn. 6 kw ietnia b. r. 

Dowództwo Żandarmerji wojskowej w 
W arszawie nadesłało pismo do Oddzia-
*U o ™ '  ^ a W ' Przcm. Spożywczego 
w Równem, iż sprawa przeciw ko pp. 
Bodziakowi i Klarzyńskiemu o naduży­
cia w piekarni wojskowej została skie­
row ana na tę drogę.

Jednakże mimo to wszystko, p, 
Klarzyński znajduje się nadał na swem 
dawnem stanowisku w piekarni, a p. 
Bordzialk został tylko przeniesiony z 
kierownictwa piekarni do Kierownict­
wa Rej. Zakł. Żywnościowego, gdzie 
od czasu do czasu zastępuje nawet kie­
rownika!

W obec tego zmuszeni jesteśmy zwró­
cić się do właściwych władz z zapyta­
niem, w jak’ -m stadjum znajduje się ta 
spraw a — î  czemu pp. Bardziak i Kla- 
rzyński znajdują się w dalszym ciągu la 
odpowiedzialnych stanowiskach.
Grodno

CO TO ZA PRZEŁOŻONA?
Przełożona seminarjum naczycielskie- 

go żeńskiego, 21 czerwca r. b. przy roz­
dawaniu św iadectw  oświadczyła zebra­
nym rodzicom, że przepuszczone mogą 
być tylko dzieci „inteligentnych rodzi­
ców". Natom iast dzieci „takich" t. j. 
dzieci rodziców „nieinteligetnych" nie 
mogą być dopuszczone do ukończenia 
seminarjum, gdyż dzieci imtedigetnyeh 
rodziców będą umiały „obchodzić" się 
na wsi, a dzieci tych drugich — nie. 
Gdyby nieimteligetnych przepuszczono 
to państwo polskie by na tem  dużo 
straciło (?).

Przełożona mówiła to przy w szyst­
kich zebranych rodzicach. Na uwagę 
niektórych z nich, że jest to  n ie s p ra ­
wiedliwe i niemądre, przełożona obra­
ziła się.

W następstw ie tego oświadczenia, 
szereg uczenie, wyłącznie dzieci bie­

dnych rodziców zostało wydalonych, 
bądź pozostawionych na drugi rok na
tym samym kursie. Przełożona radziła 
wydalonym, aby zostały szwaczkami.

Gniewków
ZBRODNIE EKSMISJE

Bezrobotny Marjan Kowalewski w 
mieście Gniewkowie (pow. Inowrocław­
ski), za niepłacenie komornego, został 
dn. 28 czerwca b. r. skazany na eksjąj. 
sję z mieszkania, która została wykoąa. 
na w pół godziny po wydaniu przez Sąd 
wyroku.

Kowalewski, b. żołnierz armji polskiej, 
k tóry zakupił w r. 1920 za wszystkie 0, 
szczędności — pożyczkę państwową, 
w raz z żoną i czworgiem dziec’ zamjesz_ 
kał na ulicy. Dosłownie!

W ładze gminne, k tóre są obowią?anC 
do dostarczenia Kowalewskiemu Miesz­
kania, nic nie zrobiły w tej sprawie, pa. 
trząc na to, iż rodzina robotnicza 
szona jest m ieszkać na ulicy!!

Tarnopol
1 OSOBA ZABITA, A 30 RANNYCH W 

KATASTROFIE AUTOBUSOWEJ.
(AW). Donoszą z Tarnopola o kata­

strofie autobusowej, która wydarzył® się  
tam, na linji Załościce — Tarnopol Szo­
fer zobowiązał się przejechać 220 kim. 
w przeciągu 15 min. i w najszybszym 
tempie ruąjsył w drogę, powoduj# wy­
wrócenie się autobusu. Skutek by1 fą. 
talny. Szofer poniósł śmierć na miejscu, 
a wszyscy pasażerowie, w liczbie 30 0. 
sób odnieśli cięższe lub lżejsze rany, 3 
osoby w groźnym stanie, odwieziono do 
szpitala w Tarnopolu.

Kutno
KONFERENCJA OKRĘGOWA P-P.S. *

W  dniu 20 b. m. odbyła się W Ktjjjpg 
Konferencja Okręgowa P. P. S. Przy­
byli delegaci z powiatów: Łowickiego, 
Kutnowskiego, Soohaczewskiego i Go-
stynińskiego. j

Na konferencji omawiano szereg bar- 
dzio ważnych spraw  organizacyjnych, 
oraz dotyczących życia gospodarczego 
i politycznego Państw a. Przyjęto szereg 
uchwał.

W końcu uchwalono rezolucję wy­
rażającą pełne zaufanie Klubowi Par­
lam entarnem u Polskich Socjalistów za 
jego dotychczasową pracę na trem ie
sejmu y f  obronie itkw robotniczych ; 
włościańskich i zapewniając, że na wy­
padek zam achu na praw a ludowe — > 

m asy robotnicze i włościańskije słaną 
na każde zawołanie w  obronie swoich 
praw.

Pow ołany został nowy O. K. R. P. P.*> 
S. z siedzibą w  Kutnie — do którego 
weszli towarzysze z Łowicza: tow.
Drzewiecki, z K utna tow. Chudy,
Zdun tow. GórajeJk, z Krośniewic tow. 
Banasiewicz, z Sochaczewa tow. Czer­
wiński, z Żychlin tow. Fabja, z Iłowa 
tow. Kowalski, z Gabina tow. Gadaliń- 
ski i z G ostynina tow. KapturowskŁ

Egzekutywę stanowią tow. tow. Chu­
dy, Br. Skibiński, J. Piesiewicz, St. 
Gruszczyński i J. Janiak. Powołaną 
została Komisja rewizyjna, oraz sąd 
partyjny.

W I A D O M O Ś C I  Nr .  4
KSIĘGARNI R O B O T N I C Z E J

WARSZAWA 
W arecka 9 te l. 229-70

Conrad J. Murzyn z załogi Narcyza—1 
powieść str. 218 G._

Daunebe»g K. Die Socialdemolcrati- 
sche Gemeiude — Verwaltung *n 
Wien str. 63 4.35

Dębicki Z. Belgia i Polska sir. 52 3.50
Die Rote Saat. 1927, str. 71 4.05
Gumplowicz W. Rozwój gospodars** 

wa światowego str. 96 2.—■
Loza St. Profesor Ign. Mościcki ł*re- 

zydent Najaśniejszej Rzeczyp0*^0'  
litej Polskiej str 20 1.50

Kautsliy K. Zasady Socjalizmu (P o ­
gram Erfurcki) »tr. 160 , 1,—

Klonowicz S. Dziesięć lat Gospodat*ki 
Robotniczej 1917 — 1729 (R°soa 
sowiecka), str. 167 3.50

W ARSZAW A ROBOTNICZA
AKCJA DOZORCÓW DOMOWYCH,

Komisarjat Rządu, w związku z w y­
mówieniem umowy zbiorowej przez do­
zorców domowych, zaw ezw ał przedsta­
wicieli stron na dzień 10 b. m. celem 
przeprow adzenia polubownej likwidacji 
zatargu. Gdyby konferencja w Komi- 
sarjacie Rządu nie w ydała pozytywnych 
rezultatów , na dzień 12 lub 14 b. m. zwo­
łana zostanie nadzwyczajna komisja roz­
jemcza, złożona z przedstaw icieli Mini- 
sterjum Pracy, A ^ is te rju m  Spraw  W e­
wnętrznych i Komisarjatu Rządu.

ZATARG Z FIRMĄ „STANDARD NO­
BEL".

W dniu wczorajszym nastąpił nagły 
zwrot w sprawie zatargu z firmą „Stan­
dard Nobel". j  ' ,,Ą  - , . f

Sekretarz Zarządu Głównego Związku 
Zawodowego Transportowców, tow. Sta- 
sinowski, udał się do Min. Pracy, gdzie 
odbył konferencję z p. dyrektorem Drec- 
kim. Na konferencji tej ustalono, że 
Związek Zawodowy Transportowców 
wstrzyma się od wszczęcia akcji straj­
kowej, a Ministerjum ze swej strony j

wezwie na dzień 6 lipca przedstawicieli 
firmy „Standard Nobel" i przedstawi­
cieli Z Z. T., w celu załatwienia zatar­
gu-

UMOWA ZBIOROWA.

W dniu wczorajszym między Związ­
kiem Zaw. Robotników Przemysłu Bu­
dowlanego a wydziałem wodociągów i 
kanalizacji magistratu m. Warszawy za­
warta została umowa zbiorowa, regulu­
jąca warunki pracy i płacy.

Umowa ta podwyższa płace murarzy

i rozbieraczy o 16%, podwyiszaiąc Pro­
porcjonalnie płace dla in n y c h  kateg0rjj
robotników przemysłu budowlanego. 
Podwyżka płac obowiązuje od H  czerw­
ca.

KSIĘGARNIA ROBOTNICZA 
Warszawa, Warecka 9»

poleca
Portrety - drzeworyty utarszajha jg. 

nacego Daszyńskiego, Bolesława Lima­
nowskiego i Juljusza Slowackieg0 — w 
cenie po zł. 1.20 każdy.



„ROBOTNIK", czwartek, 5 lipca, 1928. Sir. 5

WARSZAWSKA
ORGANIZACJA P. P. S.
POSIEDZENIA, ZGROMADZENIA 

ODCZYTY
W  czwartek, dn. 5 b. m-

Irielnłca Koszyki. O godz. 6 w lokalu O. 
IR. (Al. Jerozolimskie 6), odbędzie się 
&lne zebranie członków dzielnicy 
|koło Tramwajarzy ,,W arsztaty". O g. 5, 

Lodna 41, zebranie Koła.
|ow e Bródno. O g. 5, Syrokomli 22, ogól- 

kebraaie członków.
p.elnica Ochota. O g. 7, Grójecka 59, 

zebranie członków.
!>ło mieszkańców Żoliborza. 0  g. 7 w ba* 

Nr 30 zebranie Koła. 
toło fabryki „Pocisk". O g. 4.30, Bruko- 

29, zebranie Koła.

W PIĄTEK DNIA 6 B. M.
(o Targówek. O g. 8, Brukowa 29, ze- 

■jjjMae Koła.
. .'Inna. O g. 7, Chłodna 41, ogólne 

e członków, 
irochów. O g. 7, Męcińska 12, ogólne ze. 

członków.
jf.a*. ymont. O g- 7, Marymoncka 40, ogól- 

Kt zebranie członków.
zielnica Powiśle o godz. 7 w  loklu Solec 

| |  ogólne zebranie członków dzielnicy, na 
prem tow. Czesław Żebrowski wygłosi od- 

a. t. „Zmierzch bołszewizmu".
•ziel.nica Powązki o godz. 7 w lokalu O- 
io" 30, ogólne zebranie członków dziel-

K/ fy .
^  ; o!o Pelcowizna. O g. 7, td. Toruńska 7, 

anie Koła.
[ernialców. O g. 6.30, Solec 67, ogólne 

łaeb Vni® członków.

'

MŁODZIEŻ

CO GRAJĄ KINA?
Colosseum: „Żona od charlestona". 
Stylowy! „Noc miłości".
Casino: „Igrzysko namiętności”.
Miejski: Wznowienie „Cyganerii".
Palace: „Miłość : sport", i „Tom i Tomy 

zwyciężają".
Pan: „Zemsta murzyna".
Rococo: „Poeta żebrak" i „Generał". 
Splendid: „Wielka parada" i „Syimfonja 

zmysłów" i ,Jackie, ostrzyi się".
Wodewil: „Uśmiech słońca" i Małżeńst­

wo bez ślubu".
Capitol: „Zemsta murzyna".
Światowid: „Te-az, albo nigdy",
Apollo: „Czy moja żona nie jest słodka" 

t „Małżeństwa, które się rozchodzą".

r—   ..........................  -  ■' "- ■ g
f  A  C I  M  f l  NOWY ŚWIAT 50. g  

d  I  S i  U  Pocz. o godz. 6-ej.
Passe-partout nieważne.

P R E M I E R A
(WZNOWIENIE)

DOLORES d e l  RIO
w porywającym filmie

IGRZYSKO
NAMIĘTNOŚCI

Reż. RAUL WALSH.I
L Wtasn. „FOX FILM".

. • .skie Kolo Młodzieży T. U. R. Ogólne 
'zebran ie członków Koła „W ola" im. Mon- 
,tw rł&. .  Mareckiego odbędzie się 7 Epca o 
' godz.! 6 punktualnie. Obecność wszystkich 

| 1 członków ze względu na ważność spraw Or­
ganizacyjnych bezwzględnie konieczna.

Wycieczka. Organizacja Młodsieży T. U, 
R. Koło „W da" im. Momtwiłła - M ireckie- 

I go urządza w niedzielę wycieczkę do Za­
li chęty Sztuk Pięknych. Zbiórka o godz. 10*ej 
\ rano punktualnie przed Zachętą.

Ruch k u lt-o św ia to w y
W ycieczka do Strugi Wenecji- Oddział 

(W arszawski Centralnego Związku Roboto. 
Przem. Chemicznego, w niedzielę, dmą 8 

[ lipce, urządza wycieczkę do Strugi W ene- 
[ c'i. Bilety w cenie 2 zł. 50 gr. do nabycia 

.dotogatAstt f-bfąf-w.ysh, oraz w sekretar- 
jacie Związlfcu, Długa 19 od godz, 5 do 8 
wiecx. Odjapd z dworca na Stalowej o go- 
dziele 8-tńejj rano.

T . U. Rl ODDZIAŁ WARSZAWSKI. 
Odczyty.

W  orwarłck, dn. 5 lipoa o godc 7 w loka­
lu dzielnic* Ochota, Grójecka 59, dr. S tęp. 
róewsld wyjgłosi odczyt n. t.: „Hiatoeja re- 
wolucji francuskiej".

W piątek, dn. 6 lipoa o godz. 7.45 w lo- 
f.ka lu  dzielnicy Powązkowskiej, Okopowa 30, 

dr. Stawiński, lekarz Okr. Zw. Kas Chorych 
wygłosi odczyt n. t.: „Alkohol, seksualizm 
i przestępczość", ilustrowany filmem.

W  piątek, dnia 6 li.pca, o godz, 7, w lo­
kalu dzielnicy Marymont, Marymoncka 40, 
dr. Stępniewski wygłosi odczyt n. t. „Pol­
ska w walce o niepodległość".

Uczestnicy wycieczki do Modlina mogą 
Otrzymywać fotograf ję w Sekretariacie T. 

i U. R., W arecka 7, codziennie od 5 — 7-ej 
wiec*.

OBÓZ LETNI.
, Zapisy na 2-gą dekadę przyjmuje Sckre- 
iitarjat Komitetu Centralnego, W arecka nr. 
i 7, od godz. 10 — 2 i od 5 — 7.

„WODEWIL" p^ I - T mo.
WIELKA 20-AKTOWA REWJA 

HUMORU!
V E R A  R E Y N O L D S ,

najmłodszy urwis świata 
M A R Y  P R E V O S T ,  100%uwo-

dzicielka
G E O R G E  K . A R T H U R , wesoły 

kompan SLIM A  w skrzących się per­
łami dowcipu komedjach

„UŚMIECH SŁOŃCA"
I „MAŁŻEŃSTWO

BEZ ŚLUBU",

Kino „PAŁACE1
C h m ie ln a  9 . Pocz. o godz. 6-ej pp. 
Wielki podwójny program w 18 aktach. 
Najnowsza tegoroczna produkcja ame­

rykańskiej wytwórni „FOX-FILM"

11 „MIŁOŚĆ I SPORT"
komedja na tle rywalizacji sportowo- 

miłosnej.

21 „TOM i TONY 
ZWYCIĘŻAJĄ"

\  sensacyjna komedja na tle walki z kn- 
£  niokradami. W roli głównej
P   TOM MIX, król cow-boy'6w.

mimmm miejski
Początek o godz. 630. 
( W Z N O W I E N I E )

C Y G A N E R J A
Liljana Gish i John  G ilbert
HHDPROORHM. Wl. Biuta „Fanaraet".

Codziennie seanse oświatowe tylko 
o godz. 5 pp.

W niedzielę i święta o godz. 12-ej. 
W soboty niema. Ceny miejsc 20 gr. 

M iesią c  w ę d r ó w k i p o  P o ls c e .  
Nadprogram: K o m ed ja .

ZA 5 GROSZY. Za 5 groszy można 
przeczytać w Czytelni Pism Tow. Uni­
wersytetu Robotniczego, AL Jerozolim- 
side 6 — 4, wszystkie dzienniki, pistna 
ilustrowane, sportowe, literackie, polity- 
c*no - społeczne, humorystyczne, ekono. 

i micztt, zawodowe i t. d. razem około
160 czasopism — codziennie od 6 — 8
Lwiecz, Czytelnia posiada również pisma 

'Iskie * Ameryki i innych krajów.

0000OQOCC3OOO0O0CC

EMIL JANNINGS, LYA DE 
PUTTi i WERNER KRAUSS

w wielkim dramacie reżyserji 
D. BUCHOWIECKIEGO p. t.

ZEMSTA  
MURZYNA

yW kinie „CAPITOL" o g. i IM w nocy
„JA K  PO W STA JE CZŁOWIEK" rj 

OOOOCXXXXmDOOOOOCDOOOCIOCDOb
Jadłodajnia Robotniczej Organizacji 

Samopomocy, Al. Jerozolimskie Nr. 6, 
m. 3, I p. otworzyła DZIAŁ JARSKI, 
Potrawy sporządzane są według najnow­
szych wymagań, na świeżem maśle i z 
najlepszych produktów. Obiady wyda­
wane są w godz. od 12.30 do 6-ej popol.

KOMUNIKAT
W sprawie wywozu 

drewna papierniczego.
W „Gazecie Handlowej" Nr. 113 z dnia 

9-go czerwca r. b. ukazał się artykuł, p. t.
, Czy wstrzymać wywóz papierówki , w 
którym autor występuje przeciwko zapro­
jektowanemu przez Związek ZawQdowf Pa­
pierni Polskach i Związek Polskich Fabryk  
Celulozy wprowadzeniu Ojpła* wywozowych 
od drewna papierniczego, i ** poparcie 
swoich twierdzeń, przytacza cały szereg 
cyfr, mających jakoby uświadomić ogół i 
zilustrować faktyczny p r z y r o s t  roczny d re­
wna papierniczego w Polsce i f  ego zużycie.

Niestety, praca ta. którą sobie zadał au­
tor, jest całkowicie zbędna, albowiem dane 
co do przy rontu papierówki, które p o sad a  
Departament Leśny, mianowicie stw ierdza­
jące, że przyrost papierówki w ro lsce wy­
nosi 1,300.000 mtr. prz. rocznie, m e mogą 
być chyba preez nikogo kwest jonowane i u- 
wa.żane, jako nieścisłe.

Następujące cyfry, przytoczone w powyż­
szym artykule, a mianowicie: 
przyrost papierówki jodłowej 9 ^ 0 0 0  «ntr.* 
przyrost papierówki sosnowej 4 680.000 mtr. 
przyrost papierówki osikowej, W- ___ 3

powej i wierzbowej 94.000 mtr.
czyli razem 5.674.000 mtr.’

nip mogą być zupełnie brane pod uwagę, je­
żeli idzie o przemysł papierniczy i celulozo­
w y, albowiem źródłem p r o d u k c j i  papserów- 
ki, t. j. surowca do f a b r y k a c j i  masy drzew­
nej i celulozy, z których wyrabia się papier, 
są w pierwszym rzędle lasy świerkowe.

Autor, który w powyżej zacytowanym a r ­
tykule występuje, jako prsedstawiciel Syn­
dykatu Drzewnego we L w o w i e ,_ bezwątpae- 
nia wie najlepiej, że za wyjątkiem drobnej 
ilości sosny, zużywanej do wyrobu celulozy 
rodowej, żadna z papierni W Polsce nfe prze­
rabia innego surowca, niż świerczyną.

Przy ogólnym przyroście drewna papier­
niczego w Polsce, ustałocym, rt*  wyżiei po­
dano, przez Departam ent Leśny na 1.300 000 
mtr. przestrzennych rocznie, wyeksportowa­
liśmy:
w 1925 r. 690.563 to o = l .381-126 mitr. prz.
w 1926 r. 1.125.769 ton=2.251.526 mtr. prz.
w 1927 r. 1-272.902 to m = 2 .5 4 5 .8 0 4  mtr. prz.
co niezbicie stwierdza, że dewastujemy na­
sze lasy świerkowe w stonunku znacznie 
wyższym, niż 100% ponad eialt, po to właś­
ciwie, aby naszym surowcem papierniczym 
zasilać przemysł celulozowy niemiecki, t. j. 
fabryki celulozy w Prusach Wschodnich, 
mianowicie w Tylży, Królewcu, Tapśeu i Ra- 
gniicie.

Tutaj nadmienić należy, że polski prze­
mysł papierniczy i celulozowy spotrzebował 
w roku 1926 450.000 mtr. prz.
w roku 1927 636.000 mitr. prz. i przy­

puszczalnie 
w roku 1928 zużyje 800:000 mtr. prz.
w ciągu lat 5-ciu za tein, przy podwójnem
spożyciu papieru polski przemysł papierni­
czy potrzebować będzie 1.200.000—1.300.000 
mtr prz., co odpowiada naturalnemu przy­
rostowi drewna papierniczego w lasach pań­
stwowych i prywatnych.

W artość wyeksportowanych w 1927 roku 
2 545.804 mtr. prz. drzewa papierniczego wy­
niosła zł. 68.60i.800, gdy tymczasem wartość 
przywiezionych w tym eaimym okresie wy­
niosła
2 926 wag. papieru Zł. 33.688.493.—

964 wag. celulozy Zł. 6214.000 —
i 514 wag. masy drzewnej Zł. 1.070.000—

czyli razem Zł. 40.972.493.—
Poprawiając nasz dzisiejszy bilans handlo­

wy wzmożonym eksportem papierówki, za 
lat kQka dojdziemy do wręcz odwrotnego 
rezultatu, t. j., że wartość sprowadzanej z 
Zagranicy celulozy, masy drzewnej i w re­
szcie paip'em, przekroczy bezwątpienia 
szcie pap'eru, przekroczy bezwątpienia 
wpływy osiągane ze sprzedaży zagranicę 
drewna celulozowego.

Rabunkowa gospodarka leśna i dziki ek­
sport papierówki z lat ostatnich wskazują, 
żc dla polskiego przemysłu papierniczego i 
ce l'il>zowego oznacza ten stan rzeczy groź­
bę bliskiego wyczerpania się źródeł tego 
podstawowego surowca.

To też Związek Zawodowy Papierni Pol­
skich, stojący na straży Interesów polskie­
go papioiruictwa, w zrozumieniu niebezpie­
czeństwa, jakie zagraża tej gałęzi polskie­
go przemyśl i wystąpił <o Rządu o ochronę 
przed konkurencją niemiecką, zarówno
przy nabywaniu surowca, jak i przy zby­
cie swy;h produktów. 849

M. St. WARSZAWY
Centrala CZACKIEGO 21123 

I I Oddział Miejski WIERZBOWA 9.

Zawiadamia, że już od dnia 1 Lipca b. r. wypłaca procenty 
od wkładów oszczędnościowych za I półrocze 1928 roku-

KATASTROFA SAM0CH0WA W CZARNEJ
STRUDZE

Wczoraj około godz. 3-ej m. 30 przy wy­
locie szos Jabłonowskiej i Radzymińskicj 
w Czarnej Strudze, wydarzyła się katastro­
fa samochodowa.

Szosą Jabłonowską jechał samochód 5-c:o 
osobowy marki „Bułek", należący do szwa­
gra p. Jana Hersego, członka narządu domu 
handlowego p. f. „Bogusław Herse”.

Przy kierownicy anajdował się p. Herse; 
obok niego zajął miejsce p. Hopper, dyr. 
tow. asekuracyjnego „Prodentia". Pozatem 
samochodem jechali: pp. Jefrysies Salkm, 
urzędnik konsulatu angielskiego i Aleksan­
der Karnicki, prof, misji metodystów w Kla­
ry sewie.

Przy zakręcie na wspomnianych szosach 
brak jest tablicy ostrzegawczej „Z“ — •»- 
znaczającej zakręt. W dodatku droga za­
walona jest belkami przygotowanemi do

obróbki w tartaku Gaczyńskiego i Eberlejnzu 
Przejazd dla. pojazdów jest niemożliwy.

Prowadzący auto p. Herae, jadąc z szyb­
kością 50 kim. aa godzinę, widząc zatara­
sowaną belkami szosę, a nie wiedząc o na­
głym zakręcie, zjechał w prawo, a następ­
nie wpadł do rowu głębokości około metra. 
Auto nadłamało przydrożną sownę, « drugą 
zaś zatrzymało się.

Najbardziej poszwamkowanym w tej kata­
strofie został p. Hopper, którego konar 
drzewa zranił ciężko w głowę. P. Herse zo­
stał zraniony w  palce lewej ręki i ma po­
tłuczony bok. Pozostałe osoby doznały lek­
kich ohra.eń i wstrząsu.

Najbardziej poranionego dyr. Hoppera 
przewieziono *v stanie nieprzytomnym do 
lecznicy „Omega’* (Al, Jerozolimskie 51). 
Samochód został lekko uszkodzony.

WYBUCH I POŻAR W SKŁADZIE BENZYNY

WYCIECZKI ZARZĄDU GŁÓWNEGO T. U. R.
1) Na Siowaczyznę od 14 do 21 lipca

(Kraków Z akopane —  Łom nica —  
S m okow iec —  przez góry, do uzdrow isk , 
groty, zaink o raw sk ie  i t- d., i t. p .); p ro ­
w adzi -*w. C zapiński; kosz t —  70 złp.; 

.zap isy  ' > lipca; p rzep u stk i w yrabia
U. R

2) W Tatry od 22 do 28 lipca  (K ra­
ków  —  Z akopane —  M orsk ie Oko —  
P opradzk i S taw  —  Szczyrbsk ie jezio­
ro  —  Sm okow iec —  G erlach); p row adzi 
tow. Dubois; koszt 60 złp.; zapisy  do 12 
lipca.

Wczoraj około godz. 7-ej w domu przy 
ul. Grzybowskiej Nr. 7 wynikł groźny po­
żar spowodowany wybuchem benzyny w 
składzie, mieszczącym się w skłeipie fron­
towym p. f. „Oleonafta”. Skald ten mieści 
się w 2-piętrowym domu, należącym do 
Emila Srwejtzera. Pożar i wybuch spowo­
dował podobno subjekt wspomnianej firmy, 
Mordka Prawda, lat 28, który doznał po­
parzenia twarzy, szył, dłoni i przedramion. 
Po nałożeniu opatrunku w ambulaitorjum 
Pogotowia, przewieziono nieszczęśliwego do 
szpitala na Czyste.

Tymczasem ogień, maje podatny mater- 
jał łatwopalny, rozszerzył się z szaloną 
szybkością. Płomienie i dym buchały do 
szczytu doran. Wkrótce zaczęły palić się i 
ramy okienne w mieszkaniu właściciela do­
mu na 1-ym piętrze.

Siła wybuchu nagromadzonej benzyny, w 
ilości około 2000 litrów, była tak wielka, że 
drzwi wewnętrzne sklepu zostały wyrwane i 
rzucone na drugą stronę ułicy do sklepu 
ślusarskiego Ładowskiego. Dzięki energii 
straży ogniowej, pożar, który mógłby przy­
brać katastrofalne rozmiary, został w nie­
spełna 1 5minut zlikwidowany.

W sklepie wybuchła i spaliła się jedna 
żelazna beczka z benzyną oraz 4 częściowo, 
nadto spaliły się: 15 baniek — po 30 litrów, 
12 — po 10, 38 — po 20 lit., i 83 — po 2 
litry oraz 20 baniek po jednym kilo oliwy. 
Straż ocaliła: 2 beczki z benzyną, oraz 30 
baniek benzyny i 120 kilo oliwy, nadto ka­
setkę z pieniędzmi. Właściciel domu oblicza 
straty swoje na sumę 10.000 zł. Sklep 
„Oleonafty** jest doszczętnie zniszczony.

ZNOWU UPADEK Z RUSZTOWANIA
W Zielonce pod Warszawą przy budowie 

domu Wiktora Dąbrowskiego, zawaliło się 
rusztowanie, z którego spadł z wysokości 
I-go piętra murarz, 66-lefni Antoni Adam­

ski, doznając ogólnego obrażenia ciała. Ran­
nego, po opatrunku przewieziono do szoitl- 
la w Warszawie.

SAM0B0JSTW0
26-letnia Marja Munkiewiczowa, sekretar­

ka komendy VI okręgu p. p. żona kpt, W. 
P., która w mieszkaniu własnem przy ul.
Krak. Przedm. Nr. 29, w przystępie silnego

W SIERPNIU,
1) D<? źródeł W isły  (K atow ice —  K ró ­

l e w s k a  H u ta  —  C ieszyn -— S koczów  —  
Zyw it'; —  P ab ia  G óra) od U  do  19 sier- 

-p n ia ; ow udzą tow . K ossobudzki i tów. 
A- C io łkosz; kosz ty  50 zł.; zapisy  do 1 
sierpni i.

, 2) Na J Kucie, w Karpaty Wschodnie
' .od 17 c!o 25 sie rpn ia (Lwów —

w ów —  Jarem cze  —  G ro ty  D obosza —  
W o ro ch ta  —  Szczyt —  H ow erli i t. d.); 
kosz ty  55 zł.; zapisy do 7 sierpnia.

Wszelkich informacji udziela i zapisy 
przyjmuje Sekretarjat Generalny T- U. 
R. — Warszawa, ul. Czerwonego Krzy­
ża 20, tel, 325-05 od g. 5 do 7 w.

K R O N I K A
STAN POGODY.

Temperatura najwy^81® wynosiła wczo- 
raj w War 8 za wic 31°li najniższa 17°1.

Przypuszczalny prz«ł*«ś pogody w dniu 
dzisiejszym: stopniowy wzrost zachmurze­
nia z burzą lub desze®&m, postępujący ud 
zachodu ku wschodowi brajtL poczem ochło­
dzenie. Słabe wiatry południowe, potem u- 
miarkowane zachodnie.

Inspekcja sanitarno Wars«awy. Ehn i b.
m. na skutek inicjatywy Min. Spraw Wew­
nętrznych, o godz. 1 popoł. rozpoczęła się 
inspekcja sanitarna Warszawy. W inspekcji 
bierze udział ’’T urzędników Ministerjum 
Spraw Wewnętrznych i Komisariąci Rzą­
du.

TEATR NOWOŚCI— Bielańska 5. 
KUPON NA BEZPŁATNY BILET

i . -  w ie lk ą  a m e ry k a ń s k ą  re w ję

„WARSZAWA— NEW -yORK"
z udziałem: POGORZELSKIEJ, SOKOŁOW­

SKIEJ i całego zespołu.
Każdy kupujący jeden bilet normalny otrzy­

ma drugi BEZPŁATNIE.
Pocz. godz. 8 f 10 włecz. Dla wygody, pu­
bliczność wpuszcza się po każdej przerwie. 
Kasa czynna od 6 w., w niedzielę i święta 

od 3 pp.

Robotnicy popierajcie

rozstroju nerwowego, “postrzeliła się z re­
wolweru w klatkę piersiową, mimo usilnych 
zabiegów lekarskich, zmarła w szpitalu
Oficerskiej Szkoły Sanitarnej.

Z GIEŁDY
Warszawa, dnia 4 lipca 

Dolar Sf. Zjedn. 8.89 
Belgja 124.46 
Holandia 359.35 
Londyn 43,463':
Nowy Jork 8.90 
Paryż 35.01 
Praga 26.42 
Szwajcarja 171,85 
Włochy 46.86 
Wiedeń 125.57

P a p ie r y  p r o c e n tó w * .
Dolarówka 85.50—85.75. 8% L. Z. Ban­

ku Roln. 94.00. 8% L. Z. Banku Gosp. Kraj 
94.00. 6% Pożycz, doi. 1920 r. 86.75. 8®/o Poż.
konwersyjna 67.00. 10% Poż. kolejowa 104.00. 
5% Pań. poż. konwersyjna 67.00. 4Vrt/o L. 
Z. ziem. przedw. 53.10. 5% L. Z. Warsz.
przedw. 57.50. 4Vs% L. Z. Warsz przedw. 
56.25. 8% L. Z. ziem. zlotowe 83.00. 8%

i i- y *  if i  * ,r  ■■"*■•“ -*

A k c je .
Bank Polski 181.00—183.00. Bank Dys­

kontowy 135.00 136.00 Bank Handlowy 117.00. 
Bank Zachodni 34.00. Bank Zw. Sp. Zarób. 
83.00. Bank zjedn. ziem poi. Cerata —.—. 
Kijewski 83.00. Puls ~.—. Zgierz 31.25.
Spiess 160.00. Elektryczność 89.00. Siła 
i Światło 150.00. Czersk 8.00. Częstocice 
60.25. Chodorów 174.00. Gosławice 65.0.0 
Michałów — . W. T. F. Cukru 64.50. Wę­
glowe 105.25. Firlej 67.00. Łazy 6.75. Wy­
soka 188.00. Polska Nafta — . Nobel 32 50. 
Cegielski. 46.75 Lilpop 38.00 Norblin 230.00. 
Orthwein 12.25 Morrejów 45.00. Parowóz 50.

Notowania pozagiełdowe
z dnia 4 b. m. godz. 10 w.

Akcje bca zmiany. Dolar amer. 8.87, 
Bank Polski 182.50, Węgiel 104.00, Modrze- 
jów 45.00, LiJpon 36.75, Rudzki 53.75, Sta­
rachowice 55.50, Rubli 100 złotem 466.50, 
100 złotych w złocie 172.00, Listy zastawne 
zlotowe słabsze, Obroty akcjami małe.

DRUKARNIA
„ROBOTNIKA"

W ykonyw a w sze lk ie  ro ­
bo ty  w  z a k re s  d ru k a r­
s tw a  w chodzące. P rzy j­
m uje do d ruku  DZIEN­
NIKI, T Y G O D N I K I .
 MIESIĘCZNIKI.-----

C e n y  n i s k i e .  
W arszaw a, W arecka 7.

Dr. Jan Ałapln
! K r ó le w s k a  31.
Ch. skórne wener. ana­
lizy, niemoc płc. Lecz. 
światłem. 9 — 8%. Nle- 
zam. I prac. uwzględn.

Ogłoszenia
drobne

Ul!. FROH.

CH* a ! -

Szko- 
-  . ła
Samochodowa, H o- 
i  a 35 najszybciej 
daie p r a w o  jazdy.

’ — i-*.

Pnfefcny, Pnr-
lofony y muzyczne
w wielkim wyborze 
oraz płyty najnowszych 
nagrań na dogodnych 
warunkach po cenach 
najniższych p o l e c a  
..Lutnia". M a r s z a ł ­
k o w s k a  68.

kłe- 
  rów­

nica — na samocho­
dach szkolnych Kur­
sów H. Pryllrtsklego, 
Warszawa, Jerozolim ­
ska 27.

Podaójna
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P O T U L N A .
(Opowieść fantastyczna).
Przekład Józefa Brauna.

Pomówimy... wiesz... powiedz ooś!
—  w ybąkałem  jakoś g łu c h o , o,
czyż można było cokolwiek mądrego 
powiedzieć!.. Ona znów zadrżała, odsu­
nęła się bardzo przestraszona, patrząc 
mi w  twarz, gdy nagle — surowe zdzi­
wienie wyraziło się w jej oczach! Tak, 
zdziwienie i surowe. Patrzyła na mnie 
wielkiemi oczyma. Ta surowość, to  su­
row e zdziwienie zrazu mnie przytło­
czyło: „W ięc chcesz jeszcze miłości,
miłości i — jak gdyby wyraziło się w 
tern zdziwieniu, chociaż usta milczały. 
Ja  jednak wszystko wyczytałem, wszy­
stko. W szystko się we mnie wstrząsło 
i upadłem jej do nóg. Tak, powaliłem 
się do  jej nóg. Zerwała się szybko z 
miejsca, ale powstrzymałem ją z nie­
zwykłą siłą za obydwie ręce.

Uświadomiłem sobie dobrze moją 
rozpacz. Mimo to jednak, czy do wiary, 
zachw yt rósł w mem sercu do tego sto­
pnia niepowstrzym anie, że myślałem, iż 
umieram. Całowałem jej nogi w  upo­
jeniu i szczęściu. Tak, w  szczęściu, 
nieskończonem, rozum iejąc przytem  ca- 
,łe moje rozpaczliwe położenie bez wyj­
ścia. Płakałem , mówiłem ooś, ale bez I 
związku. Przestrach i zdziwienie za- |

I m ieniły się u niej nagle w jakoweś za­
kłopotanie, w trudną zagadkę; — pa 
łrzy ła  na mnie jakoś dziwnie, dziko na­
w et, chciała jak najprędzej coś pojąć, 
uśmiechała się. Było jej strasznie 
wstyd, że całuję jej nogi, usuwała się, 
ale ja całow ałem 'm iejsce, na którem  
stała. W idziała to i poczęła się nagle 
śmiać ze wstydu (bywa nieraz, że się 
człowiek śmieje się wstydu). Następo­
w ał atak  histeryczny, widziałem to, — 
ręce jej drżały konwulsyjnie, — nie 
zważałem  jednak na to, bełkotałem  
wciąż, że ją kocham, że nie wstanę. 
„Pozwól mi całować swą suknię... u- 
bóstw iać cię całe życie...* — pow tarza­
łem w ekstazie. Nie wiem, nie pamię­
tam , — zaszlochała nagle, zatrzęsła się: 
nastąp ił straszny atak  histeryczny. 
P reraziłem  ją.

Zaniosłem ją do łóżka. Gdy atak  mi­
nął, usiadła na pościeli i ze strasznie 
przybitym  wyrazem tw arzy chwyciła 
mnie za ręce, prosząc, abym się uspo­
koił i nie męczył. W ciąż płakała. Przez 
cały wieczór nie opuszczałem jej. Mó­
wiłem jej ciągle, że ją zawiozę do Bou­
logne sur Mer, gdzie będzie kąpać się w 
morzu, ‘teraz, zaraz, za dwa tygodnie, 
że ma taki nadłam any głosik, słysza­
łem niedawno; że zam knę lombard, 
sprzedam  Dobronrawowi, że zacznie 
się nowe życie, najważniejsze zaś — do 
Boulogne, do Boulogne. Słuchała z ros- 
nącem przerażeniem . Coraz bardziej I

lękała się, coraz więcej... Nie to jednak 
było najważniejsze, lecz to, że ohcia- 
łem coraz więcej i nieodparcie znów 
leżeć u jej nóg i znów całować podłogę, 
na której spoczywały jej stopy i czcić 
ją bałwochwalczo; — „o nic więcej nie 
będę cię pytać" — pow tarzałem  bez 
przerw y —- „nie odpowiadaj mi nic, nie 
zwracaj uwagi na mnie, pozwól tylko 
z kąta  spoglądać na siebie, zrób ze mnie 
swoją rzecz, pieska...*' P łakała.

— A ja myślałam, że mnie już tak po­
zostawisz! — Wyrwało jej się mimowo- 
li, tak, że może sama tego nie spostrze­
gła! — o, to było najstraszniejsze, niby 
nożem w serce! W szystko mi ono wy­
tłumaczyło, wszystko, lecz że była opo­
dal, przed mojemi oczyma, łudziłem się 
i byłem strasznie szczęśliwy. O, strasz­
nie ją zmęczyłem tego wieczora, i poj­
mowałem to, ale bezustannie m yśla­
łem, że to wszystko w krótkim  czasie 
przerobię. Nakoniec opadła całkiem z 
sił i udało mi się ją namówić, aby się 
postarała zasnąć i rzeczywiście w kró t­
ce mocno usnęła. Spodziewałem się 
majaczenia, — było, ale bardzo niezna­
czne. Zrywałem się wciąż w nocy i po- 
cichu, w pantoflach skradałem  się, aby 
popatrzeć na nią. Załamywałem ręce, 
spoglądając na nią, chorą i nieszczęśli­
wą, w owym biednym kojcu, Żelaznem 
łóżku, k tóre jej wówczas kupiłem za 
trzy  ruble. Klękałem, ale nie ośmieli­
łem się całować nóg śpiącej (bez jej ze-

J f a ?  dr- Ł  za Ẑ Pos zu^iwan^ 2 r £  ^ w y c z a ^ e T ^  klm tSkaT y lomm.
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Zwolenia!). Klękałem, aby się pomodlić, 
ale zrywałem się znów raptow nie. Łn- 
kerja wciąż wychodziła z kuchni i przy­
glądała mi się. Poleciłem jej, aby się 
położyła, — powiedziałem, że jutro 
rozpocznie się „zupełnie coś nowego".

I sam wierzyłem w to ślepo, szalenie, 
strasznie. Byłem jak gdyby w ekstazie. 
Czekałem tylko następnego ranka. Nie 
wierzyłem — zgoła w możliwość ka ta ­
strofy, mimo symptomatów. Niecała 
jeszcze świadomość wróciła, bez wzglę­
du na to, że bielmo znikło i przez długi, 
długi przeciąg czasu nie w racało, — do 
dziś dnia, do dnia dzisiejszego!! Jakże 
zresztą mogło wrócić; wszak ona żyła 
jeszcze, była tu, byłem przy niej. „Zbu­
dzi się rano, wszystko jej wytłum aczę i 
wszystko zrozumie”. Takie było moje 
ówczesne rozumowanie, proste, z niego 
właśnie zrodził się entuzjazm,

A najważniejszem w tem wszystkaem 
była podróż do Boulogne. Z jakiegoś 
niewytłumaczonego powodu uroiłem 
sobie, że w tej miejscowości coś się za­
myka. ,,Do Boulogne**. O błąkany napo- 
ły oczekiwałem poranka.

Zbyt dobrze rozumiem.

A było to  wszak kilka dni temu, pięć 
dni wszystkiego, pięć dni, w ostatni 
wtorcK. Nie, nie, gdyby była jeszcze 

< poczekała — mrok byłby znikł, 
czy się nie uspokoiła ? _  — Słucha-

I la  mnie już nazajutrz z uśmiechem, nie 
bacząc na zakłopotanie. Rzecz szcze­
gólna: przez pięć dni ostatnich dni da­
wało się w niej zauważyć zakłopotanie 
ozy też wstyd. Bała się również, bar­
dzo się bała. Nie wypieram  się, nie bę­
dę przeczył, jak szaleniec:—strach był, 
ale  jakże nie m iała się bać? Przecież 
od tak  daw na słaliśmy się sobie obcy, 
odwykliśmy od siebie i nagle — to 
wszystko... J a  jednak nie zważałem na 
strach: — m arzyło mi się ooś nowego!.. 
Praw da, nie ulega wątpliwości, żem 
popełnił błąd. Może było nawet dużo 
pomyłek... — Gdyśmy się zbudzili na­
zajutrz rano  (było to  w środę), odraza 
popełniłem  błąd i stałem  się naraz 
jej przyajcielem . Pośpieszyłem się zby­
tnio, ale spowiedź była nieodzowna, 
konieczna, — gdzież znowu, więcej niż 
spowiedź. Nie ukrywałem  przed nią te ­
go, com całe życie przed' sobą 
ukrywał. Oświadczyłem jej 
że całą zimę w ierzyłem  w jej m 
W ytłum aczyłem  jej, te  lombard by 
ko skutkiem  upadku moiej woli 
zumu, była to  w łasna idea sam ot 
wania się i samoubóstwienia. W  
łean jej, że stchórzyłem  
w tedy w bufecie z powodu 
liwionej ambicji: — obawiałem s:ę 
sekweucyj, obawiałem  się, że to 
bliczny bufet, że wypadnie głupio, 
nagle wystąpię.

(Ciąg dalszy).

Wydawca RADA NACZELNA P, P. S,

ZNISZCZONY P02AREM ZAKŁAD KĄPIELOWY ZE SPORTU ZMOWU KATASTROFA KOLEJOWA
TRYUMFY KOSTRZEWSKJEGO W ESTO­

NII.
W dniu wczorajszym podczas międzyna­

rodowy oh zawodów lekkoatletycznych po- j 
lak Kostrzewski wygrał bieg 400 mitr. w 
czasie 51,7 sek. W niedzielę Kostrzewski 
zwyciężył w biegu 110 mitr. przez płotki w 
czasie 16.1 sek.

MECZ PIŁKARSKI ŁÓDŹ — WARSZAWA.
Dowiadujemy się, że redakcja łódzkiego 

dziennika „Republika" ofiarowała nagrodę 
wędrowną na mecz piłkarski Łódź — War­
szawa.

DRUŻYNA GIMNASTYCZNA 
NIE JEDZIE NA OLIMPIADĘ.

Dowiadujemy się, że polaka drużyna 
gimnastyczna ma podobno nie wyjechać 
na Olimpiadę. Chodzi tu o zastęp żeń­
ska. Powody tej rezygnacji nie znane.

Przed paru dniami spłonął doszczętnie 
wielki zakład kąpielowy na Lido koło 
Wenecji. W  ten sposób jedna z najmod-

niejszych międzynarodowych miejscowo­
ści kąpielowych stoi wobec możliwości 
u tra ty  sezonu.

CO USLySZVHV PRZEZ WARSZAWSKIE RADJO?
DZI Ś .

13.00 — 13.10 Sygnał czasu, hejnał z Wie­
ży Marjackiej w Krakowie, komunikat lot- 
niczo - meteorologiczny. 13.10 — 15.00 Przer 
wa. 15.00 — 15.20 Komunikaty: meteorolo­
giczny, gospodarczy, nadprogram. 15.20 — 
17.00 Przerwa. 17.00 — 17.25 Odczyt p. t.: 
„ Wypoczynek i zdrowie", dział Hygjena i 
Medycyna" — wygł. Wacław Zawisza. 17.25 
17.50 Pogadankę p. t.: „O staropanieństwie 
i o starokawalerstwie" — z działu „Kącik 
dla kobiet" — wygł. p. Manja Ankiewieżo­
wa. 17.50 — 18.00 Przerwa. 18.00   19.00
Audycja literacka z Wilna. 19.00 — 19.20 
Rozmaitości 19.20 — 19.30 Przerwa. 19.30— 
19 55 Odczyt p. t.: „Pastwiska letnie, i wy­
chów jagniąt" (dział „Rolnictwo") — wygł. 
inż. Stefan Greniach. 19.55 — 20.05 Komuni­
kat rolniczy. 20.05 — 20.30 Przemówienie 
p  Ministra Skarbu Gabrjela Czechowicza. 
20.30 — Koncert wieczorny. Transmisja z 
Wilna. W przerwie biuletyn „Messager Po- 
lonais" w języku francuskim. 22.00 — 22.05 
Sygnał czasu, komunikat lotnicze - meteo­
rologiczny. 22.05 — 22.20 Komunikaty P. A. 
T. 22.20 — 22.30 Komunikaty: policyjny,
Sportow y, nadprogram. 22.30 —  23.30 Tran­
smisja muzyki tanecznej.

DZIŚ.
‘3.00 — 13.10 Sygnał czasu, hejnał z Wie­

ży Marjackiej w Krakowie, komunikat lot-
niczo - meteorologiczny. 13.10 — 15.20 _
Przerwa. 15.00 — 15.20 Komunikaty: meteo­
rologiczny, gospodarczy oraz nadprogram. 
15.20 — 17.00 Przerwa. 17.00 — 17.25 Od- j 
czyt p. t.: „Organizacja obrony przeciwga­
zowej ‘ — wygł. pułk. inż. Z-#Wojmi.cz-Sia- 
noźęcki. 17.25 — 17.50. Transmisja z Kra- i 
kowa. 17.50 — 18.00. Przerwa. 18.00—19.00. 
Koncert popołudniowy w wykonaniu orkie­
stry teatru „Morskie Oko" pod dyr. Zdzi­
sława Górzyńskiego. 19.00 — 19.20. Roz­
maitości, 19.20 —/  19.30. Przerwa. 19.30 — 
19.55. Odczyt p. t. „Jak zapobiedz nadu- I 
życiom aportu", wygł. dr. E. Rajchnerówna. j

19.55 — 20-05 Komunikat rolniczy, oraz 
transmisja z Krakowa notowań giełdy zbo­
żowej krakowskiej. 20.05 — 20.15. Nadpro­
gram, komunikaty. 20.15. Koncert wieczor­
ny, symfoniczny organizowany przez orkie­
strę Filharmonji Warsz. wespół z Polakiem 
Radjo. W programie utwory Mendelssohna. 
Wykonawcy: orkiestra filharmoniczna pod 
dyr. Józefa Ozimińskiego i Mieczysława 
Flierdarbaum (skrz.). 1. Symfonja a-moll 
(szkocka), a) Andante eon moto - Allegro 
poco agitato, b) Vivace noc troppo, c) Ada­
gio, d) Allegro vivacissimo — wyk. orkie­
stra. 1. Uwertura „Hebrydy" — wykona or-

DZISIEJSZY KONKURS SKOKÓW 
PŁYWACKICH,

We ozwartek o godz. 16 na przysta­
ni ATS odbędzie się ostatni punkt pro­
gramu pływackich m istrzostw  W arsza­
wy, a mianowicie konkurs skoków z 
wieży.

kiestra, 3. Koncert skrzypcowy, a) Allegro 
molto appassionato, b) Andante, c) Alle­
gretto non troppo. Allegro volto vivace. 
Odegra z tow. Orkiestry p, M. Fliederbaum.

20.15. 4. Muzyka do „Snu Nocy Letniej” 
Szekspira: a) Uwertura, b) Scherzo, c) Noc- 
tuim, d) Intermezzo appassionato, e) Taniec 
prostaków, f) Marsz weselny, wykona orkie­
stra. 22.00 — 22.05. Sygnał czasu, komuni­
kat lotniczo - meteorologiczny. 22.05 — 
22.20. Komunikaty P. A. T. 22.20 — 22.30. 
Komunikaty: policyjny, sportowy, oraz nad­
program.

W  Darlington w Anglji zdarzyła się 
przed paru dniami straszna katastrofa 
kolejowa na skutek zderzenia z pocią­

giem towarowym  24 pasażerów  pociąg 
wycieczkowego poniotsło śmierć na m l 
scu, z górą zaś 40 jest ciężko raimy

TEATR i MUZYKA
Dz)£ a teatrach miejskich
W i e l k i

o 8-ej „Syrena**
Narodowy 

o 8 ej „Ognie sztuczne"  
Letni 

o 8-ej „Sekretarka pana 
prezesa"

Teatr Wielki. Dziś wieczorem „Syrena’*.

N O W Y  L O T  PR ZE.Z A T L A N T Y K

: ,: \

Przed parom a dniami w ystartow ał z 
Lizbony (Portugalja) angielski pilot 
Courtney, k tóry  zamierza zdobyć A-

tlantyk, przelatując go drogą na Azory 
i wyspy Bermuda. Courtney dotarł już 
szczęśliwie do Azorów. Pierw sza z na­
szych fotografji przedstaw ia Courtney'a

na chwilę przed startem , druga aparat 
typu D om ier-Napier-W al, pierw szy raz 
użyty do lotu transatlantyckiego.

Jutro „Opowieści Hoffamama” z występ 
mi gościnnemi pp. Mechówny, Kaczma

Teatr Narodowy, Dziś i jutro „Ognie
czne".

Teatr Letni. Dziś „Sekretarka pana ; ' i 
zera". , f  »*

Teatr Polski. Codziennie „Broad wayT.
Teatr Mały. Dziś „Oto kobieta".
Teatr Praski. Dziś poraź drugi „Mą# * 

grzeczności".
Czerwony As. Nowowystawiony program 

p A: „Nasi w Gdyni".
Teatr „Qui Pro Quo". „Ja lubię podglą­

dać" /
Teatr Morskie Oko, (Jasna 3). Coę ’/neo­

nie rewja „Tego jeszcze nie było".
Teatr Nowości. Dziś i codziennie o i gods. 

8 i 10 wiecz. rewija amerykańska „Warsza­
wa - New - York". W rewji tej b » rw  tv 
dział :Pogorzelska, Sokołowska, A Tania, 
Dowmumtowa, Wrońska, Smccaawińrfa, Mie- 
'zejewski, Doenosławstó. HotrsJd, Koszutski. 
Sulima - Jasmcotołt, Starzyński, Korczyński 
i inni. '  5

Bilety ulgowe i zniżkowe ważna.
Z Dolbty Szwajcarskiej. Dzisiejszym . 

(czwartkowym) koncertem orkiestry Filher- 
moniczoej w Dolinie Szwajcarskiej dyrygu­
je p. Zdzisław Górzyńska.

Artysta operowy p. r w w l  Sowisl 
śpiewać będzie arie ope r<.>- o-
raz pieśni Schuberta, Sotim, amina Nie wia­
domskiego i Różyckiego.

„Wesele na Kurpiach" w aafi teatralnej
Z Z. K. Dn. 5 lipca w pięknej sa: i teatralnej 
związku zawodowego kolejarzy, przy ulicy 
Czerwonego Krzyża 20, ronpocz yna wystę­
py teatr regionalny pod dyrekcji Tadeusza 
Skarżyńskiego. Odegrane aostanlie „Wesele 
na Kurpiach", sztuka ludowa w 4-ch aktach 
P.1 ękne dekoracje do tej barwnej i oryginal­
nej sztuki projektował S. Norblin. Bilety 
wcześniej do nabycia w specjalnym kiosku 
kurpiowskim (Nowy Świat, róg AL 3 -k  Ma-* 
ja) od godz 11-eij rano do 7-ej wiec.


